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Upadek Portu Artura.
Są nieszczęścia tak wstrząsające, że cho 

oiaż przewidywane i z góry obliczane niemal 
z matematyczną ścisłością, jednak gdy się sta­
ną, zdaje się dotkniętym niem, że świat runął. 
Dla społeczeństwa rosyjskiego takiem nie­
szczęściem jest kapitulacya Portu Artura. Car­
scy dygnitarze, którzy nawykli pokazywro rzą­
dzonemu gminowi marmurowo zimne oblicza, 
pewrie zachowają się tak, jak gdyby nie stało 
się nic okropnego; powiedzą, że twierdza speł­
niła już swój obowiązek i więcej żadnego celu 
nie m ała, a zatem, czy jeszcze się trzyma, ozy 
już upadła, co wszystko jeduo. I  ze stanowiska 
militarnego będą mieli słuszność. Leoz jest lrne 
stanowisko, o wiele od tamtego możniejsze, 
uczuciowe, które zajmie rosyjski ogół. Cr mu 
do tego, źe Port Artura już nie wohodził w 
kunsztowne pomysły militarzystów, kiedy z je­
go losem zrosły się serca. Zresztą jeueralskie 
plany już się dośó skompromitowały. Wszakże 
sromotna przegrana pod Tiuienczenem nad rze­
ką Jalu, ucieozka z pod Fenwangczenu, pogro­
my pod Kmezu, Wafanku, Kaiozu, Janselinem, 
Dasiczao, odwrót z pod Laojanu, śmiesznie n.e- 
fortunna, a z taką brawurą zapow edziana ofen­
sywa z Mukder.u, to wszystko także wynikało 
z planu, a jednak złożyło się na obraz samych 
klęsk O-otowi Rosyanie pomyśieó, że przegrać 
całą kampanię leży w planie ich rządu! Oni 
stworzyli Port Artura, wynieśli go do rzędu 
najpotężniejszych na świecie twi erdz, n . szczyty 
sławy. Tam mogiły ich walecznych, jak admi­
rał Makarów, ich sławnych, jak Wereszoz^gin, 
tak każda piędź ziemi napojona ich krwią — 
i oto w końcu powiedziano .m, że „nie było 
już celu bronić tej twierdzy.“ Ale dlaczego nie 
było g o ? — ogół ma prawo zapytać i sam sobie 
odpowie: Bo niezmiennie trwa niedołęstwu, gnu­
śność wobec silnych, a odwaga tylko wtedy, gdy 
przyjdz-3 ochota siec nahaikami bezbronne tłu­
my na ulicach miast rosyjskich, albo w Gońcu 
Rządowym grozić surowemi karami tym obywa 
telom, którzy poważą bię mówić, że dość tego 
nledolęztwa, przekupstwa, ucisku, wszelkiego 
bezprawia Jeżeli ogół rosyjski naprawdę doj­
rzał do rOii sędz lego własnego rządu i jego sy­
stemu, to upadek Portu Artura powinien mu 
dać sposobność do wygłoszenia wyroku.

Gdyby ta twierdza, ta — Jak mówiono 
w Etosyi — „władczyni ooeanu Spokojnego", 
nie była przez P.osyap stworzona w oclach nie­
zmiernie svi ?lkiek, oumnyoh, św.atowłi-dnych, 
i gdyby stosownie do takich celów ni broniła 
się tak zużaroie,' że się stała osią całej wojny, 
to jej upadek nie byłby Klęską piorunująoą. 
Pod jej gruzami pogrzebane nadzieje na przy­
szłe panowanie nad az,yatyckim Światem, po­
grzebane sKarby złota, wyciśniętego z ludu, po- 
grzeoana sława wojenna. Bo żebyż jeszcze Stós- 
sel dotrzymał słowa, które wyrzekł, zamykając 
się w tw ’erJzy: „A lbo bię obronimy, albo ża­
den z nas żywym nie w jjdzie !*  —  to jeszcze, 
ale kapitulaeya!... To jak ucięta w ież., która 
wedle dumnego założenia budowniozyob miała 
pod niebiosa wysti zelić, a skończyła się tuż 
nad daohami sąsiednich mieszczańskich domu w, 
bo „nie ma już celu wspinać się wyżej.® W o- 
łodj jowski, który się wysadził prochami w Kn 
mieńou, takich racyj nie zuał.

Krótkie są dzieje Portu Artura. M  r- 
1862-gim kiedy trwała wojna koalicyi francu­
sko-angielskiej z Chiuami, nie było tam nio 
oprócz skał i wody. W  niedalekiem. sąsied_twie 
leżała nadbrzeżna w es cnińska Dalańwań, 
przechrzczona późnie; przez Rosyan na D»lnv. 
Baterya chińska, umieszczona w tej wsi, dała

ognia w angielski wojenny okręt i o tyle go 
zepsuła, że musiał natychmiast gdzieś zawinąć. 
W paał więc do najbliższej zatoki, która nawet 
nazwy nie miałh, a okazała się wyborną. Ka­
pitan tego okrętu p. Arthur narysował zatokę 
na swej mapie i swojem nazwiskiem ochrzoił 
tę miejsoowość. Kiedy po wojnie zaczęli An­
glicy  uczyć Cłrńczyków maiynarstwa i dla o- 
kvętów wyszuaiwaii ostoje, wzuieśli w t.em 
miejscu maią forteczkę. W  r. 1894-ym była ona 
zdobyta przez Japończyków-, którzy choiel’ ją 
przy sobie zatrzymać, ale na to nie zgodziła 
się Rosya, poparta w tem przez Franoyę i 
Niemcy. Pozostałoby to epizodem bez następstw, 
gdyby w kilka lat potem carat nie wydzierża­
wił od Chin Portu Artura na lat 99, przyrze­
kając, że będzie to poitb fianco. Lecz pomimo 
tak;ego przyrzeczenia Rosya zaczęła tu budo­
wać ogromnie potężną twierdzę, port wojenny, 
kolosalne arsenały i okrętowe warszW ”  —» 
opancerzoną p.ęśó podniesioną na Chiay i Ja­
ponię. Zabór Mandżuryi dokonał reszty. Japoń­
czycy się pizekonali, ie  dopóki jeszcze ozas, 
muszą odsądzić tę nową dla nieb a niebezpie 
ozną potęgę.

Tak przyszło do wojny. Japończycy od- 
razu uderzyli w jej pow ód: w nocy z 8-go na 
9-ty lutego zaatakowali port arturską eskadrę, 
a potem bohaterskiem wycieczkami branderów 
wciąż wskazywali, że tu jest przedmiot ich 
mśoiwości. Dnia 13 kwietnia na „Petropawłow- 
sku“ zginął admirał Makarów, a z nim razem 
słynny malarz Wiereszozagin. Dnia 7 maja w y­
lądowali pod dowództwem jenerała Oku pod 
Pitsewo i lądem wyruszyli na Port-Artura, a 
26 maja przyszło do dwudniowe zaciętej bitwy 
na przesmyku Kinczu. Zmuszem do odwrotu. 
Rosyanie zamknęli się w twierdzy, której oblę­
żeniem zajął się jenerał Nogi, a jenerał Oku 
wziął na siebie odpychanie zrazu Stankeiberga, 
wysłanego na odsiecz, a potem samego Kuro 
patkina. Tak przyszło do krwawych bojów pod 
Wafanku, Kaiczu i Dasiczao. Ten mistrzowski 
obrót jenerała Oku w stronę wręcz przeciwną 
jego pierwotnej linii operacyjnej nigdy nie był 
należy o) e oceniony. Tylko rosyjski strategik 
Dragomirow miał odwagę powiedzibó, że z wro­
giem, który takie sztuki robi gładko, jak na 
placu musztry, a tak s.ęb?;3, przeprawa będzie 
r lesłyohame trudna.

W ięc od ozerwca jr - trwało oblężenie 
Portu Artura. Bywały oblężenia dłuższe, nie 
bywało krw-ąwscych. Zaćm ił, oa» nawoŁ La- 
ragossę. A  już pod względotu lekceważenia ży­
cia ludzk; jgo walki pod Poitbm Aitura są bez­
przykładne , powiększone jeszcze legendami 
umyślnemi i wynikłemi z nieporozumienia. Do 
umyślnych trzeba zaliczyć bardzo wiele, a mię­
dzy niemi i tę, że żona jenerała Stóssle bie­
rze udział w walkach, zagrzewa zdrowych, 
ODatiuje rannych. Ta pani wcale nie wyjeżdża 
ła z europejskiej Ro .yi. Do legend zrodzonych 
z nieporozumienia, należy następująca. Po 
każdym szturmie donoszone z Czifu, że padło 
20 tysięcy Japończyków. Cyfrę tę podawali 
ohińsoy rybacy, którzy na dżonkach wymykali 
się z Portu Artura, a korespondenci zaraz o 
tem donosili dziennikom. Nieporozumienie tkwi 
w tem, że w chińskim języku jeden jest wy­
raz na „mnóstwo® i na „20.000“ . Rybaoy m ó­
w ili: „padło mnóstwo®, a korespondenci, zaj­
rzawszy do słownika, telegrafowali: „padło
20.000“ .

Te legendy powiększyły rozmiary boha­
terstwa, które i bez tego było wielkie. Port 
Artur zmienił S'ę w jaząś Troję ; walkj pod 
uim zaczęły uchodzić za równe nym, na które 
się zdobyła wyobraźnia Homera. Rosyanie uko-

ohaii Port Artura, by .i z niego dumni, całą 
swą duszę weń włożyli, całą swą patryotyczną 
drażliwość. Klęski spadały na nich po klę­
skach; co zaczęli, to naraz kończyło się wsty­
dem, takim naprz/kład jak koisarskie re*. do- 
wanie statków, jak wypadek nod Ho lem, ^ak 
przechwałki Skrydłowa, jak zabawna ofensywa 
Kuropatkina. Rosyanń zaciskali zęby i mó­
w ili: „Nic to, bo oto j.' orzcie na Port ArturaP

W ięc gdy już nie mają tej pocieohy, co 
im pozostaje ? Wolni acftielscy obywatele, któ­
rzy sami rządzą swera ; , [.wem, ledwo zdo 
łali nakazać sobie sp o k ^ fe / kęskach pod Ko- 
lenso w wojnie z Boerifjjr«p rosyjscy niewolnicy 
mogą tylko targać swe kajdany. Ale i na to 
trzeba ciły.

Doktryna yrubogo kija.
Nowa polityczna idea powstała w Stanach 

Zjednoczonych, przyjęf ' j ą  z zapełem,jej twór­
cę pana Rootha, byłego mieistra wojny, okrzy­
knięto przyszłym, za jat cztery, kandydaberr do 
godności prezydenta, a ją zaraz nazwano „do­
ktryną big stick®, czyi grubego kija. Am ery­
kanom nie można oamćwió ednoj zalety: nic 
nie obwijają w bawełr.ę górnolotnych haseł, 
tylko, czując swą siłę. głośno wyznają swój za­
borczy apetyt i nazywają rzeczy po imieniu. 
Doktrynę waszyngtońską, wedle której „w szy­
stko powinno by'ó wolne na wolnej ziemi Sta­
nów Zjednoczonych'1, zacrąpili oni bardziej pre- 
tensyonalną doktryną, proklamowaną w roku 
1829ym przez ówozesnego piezydenta Monroe- 
go i nazwaną jego nazwiskiem. Głosiła ona, że 
Ameryka dla Amerykanów, co było dyploma­
tycznie tak wyrażone : Do spraw amerykań­
skich nie p ow  mo się mleszaó żadne nic&mery- 
kańskie państwo. Przyśr iecała ta doktryna Sta­
nom Zjednoczonym przez lat 75, kierowała ich 
polityką wtedy, gdy portugalskie i hiszpańskie 
kolonie odrywały s ę H  swych macierzystych 
krajów, a w czystym zysku dała im wyspy 
Sandwiohskie . F- .p'ńskie, oiaz piotektorat nad 
Kubą, Portoryką i nai nłodszą między republi- 
czkam: — Panamą. c;o mogła zrobić doktryna 
MonruPgo, to już zroUiła. W iększych rzeczy nie 
dokaże, więc Jankesi składają ją  do lamnsu 
zużytyoh narzędzi, a b.urą do ręki „gruby kij®, 
aby wypędzić z Ameryki Francuzów, Holbn- 
drów, Duńczyków i Anglików Jedne z tyoh 
państw mają tam tylh i yysepki, inne, miano­
wicie W . B iyiaiua 'm a ^  próbz tego' oo&«;diay 
ląd — Kanadę, rzeczy warte zaohudu. Lecz 
„doktryna grubego kiia® stawia Stanom Zje­
dnoczonych jeszcze za cei zagt nięcie pod icb 
protektorat wszystkich państw Środkowej i Po­
łudniowej Ameryk1', Taką jest ta doktryna w ca ­
łej swej okazałości. „Jesteśmy dośó silni, aoy 
tego dok&zaó — gło_i p. Kooth —  a musimy się 
zabrać do tego w interesie młodej, demokraty­
cznej oywilizaoyi. Choc.aż z pewncśoią ściągnie 
to na nas wojnę, może nawet szereg wojen, ale 
ozyż energia starej Europy, która się trzęsie na 
podagrycznych nogach, może byó porównana 
z naszą energią ? Dzisiejsze wojny — to prze­
cież tylko kwestya grubych pancerzy i wiel- 
kioh ormat. Trochę kwestya ludzi, ale będziemy 
ich mmli dosyć z tej samej zmurszałej Europy. 
Z niej przeniosło się do nas w roku 1903oim 
857.046 osób, a w roku 1904ym — 812.870. Na 
jurydyczne argumenta najlepiej się odpowiada 
„grubym kijem '.

Powiedzieliśmy, że „idea“ p. Roolhe, wpra­
wiła Jankesów w zachwyt. Jak każda idea, nie 
prędko jeszcze ona w czyn $ię zamieni, ale bę­
dzie dojrzewała. Nie przyznajemy jednak p. Roo- 
thowi autorstwa aforyzmu, żo „ua jurydyczne

argumente. najlepszą odpowiedzią gruby kii®: 
to wynalazek pruski

Go mogło tak rozzuchwalu Jankesów? 
Chyba pogłoska, puszczona przez Times, że 
córka teraźniejszego prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, panna Rooseyeltówua wyjazie za mąż 
za szwedzkiego i norwezkiego następcę tronu 
ks. Gustawa Adolfa. Jeżeli mademc iselle Alice  
może byó królową, to tembardziej Stany Zje* 
dnoozone mogą królować nad całą Ameryką od 
Greniandyi do Ziemi Ognistej. Ir nej racyi nie 
v. idzimy -  >

Agiiacya przeciw konwcncy) brukselskiej
w Anglii.

Wiadomo, ze aonwenoya orukselska, zno­
sząca praktykowany od lat kilkunastu w pań­
stwach europejskich system sztucznego popie­
rania przemysłu cukrowego przez przyznawa­
nie premii eksportowyob, przyszła dc skatku 
jedynie za staraniem rządu angielskiego który 
zagroził, że na cuk.er, pochodzący z państw 
przyznającyoh premie, nr.łoźy przy imporcie 
jego dc A nglii tak wysokie cło karne, że fa­
brykantom absolurm.e nie opiaci się wywozić 
go dc Anglii. Inicyatywę tę poajęła Anglia 
głównie w interesie swych kolonii zamorskich, 
chcąo w ten sposób poprzeć w n-ioh produkcyę 
cukru trzoinowego, która nie mogła rozwinąć 
się należycie wobec tego, iż fabrykanoi euro­
pejscy zasypywali rynki aug.eiskie swym cu­
krem buraczanym, sprzedając go za bezcen 
dzięki premiom eksportowym, wypłacanym ’’m 
przez i ih rządy. Doprowadr iło to w końcu do 
tego, że cukier stał się w Ang‘ 1 artykułem 
tak tanim, iż nietylko najbiedniejsze warstwy 
ludności mogły spożywać go ao woli, ale uży­
wano gc tam nawet za karmę dla bydła.

Ko awenoya brukselska weszła w życie z 
dniem 1 września 1903, a przystąpiły do niej 
jak wiadomo, wszystkie państwa europejskie z 
wyjątkiem Rosy i. Z  dniem 1. września 1903 
przestano tedy w Europie wypłacać fabrykan­
tom premie za cukier wywieziony po za gra- 
r :oe własnego kraju, i zaprowadzono we 
wszystkich państwach, które podpisały kon- 
wenoyę brukselską, jednolite cło na oukier, 
wynoszące 6 frerków  od 100 kilogramów.

Dla. szerokich warstw ludności w pań­
stwach kontynentalnych, które przystąpiły do 
konw encji brukselskiej —  ouazaia się ona w 
skutkaoh swych bardzo dobroczynną, gdyż w y­
wołała bardzo znaozne obniżenie cen oukru, 
a przez to przyozymła się do kolosalnego 
wzrostu jego konsumcyj.. W prawdzie ostatnimi 
ozasy cukier znów podrożał, ale jest to z.awi- 
sko ohwilowe, wywołane zeszłorocznym zupeł­
nym nieurodzajem buraków, i ustąpi ono z 
chwilą, gdy doczekamy się znów lepszyoh 
zbiorów rośliny buraczanej.

Natomiast dla ludnośoi Anglii okazała się 
konwencja brukselska w skutkach swych pra­
wdziwie fatalna, hrodukeya bowiem oukru 
trzcinowego w koioniaoh wzrosła tylko bardzo 
nieznacznie, w samej zaś Anglii skutkiem ra­
ptownego ustania dowozów premiowenegc po­
przednio oukru kontynentalnego, cena tego 
artykułu podniosła się w dwójnasób, stąd ogól­
ne skargi i narzekali, a zarówne szerokich 
warstw ludności jak i przemysłowców przera­
biających cukier, którzy dziś z powodu kolo­
salnego podrożenia materyału surowego znaj­
duje, się w niesłychanie trudnem położeniu i 
albo zupełnie muszą zwijać swe przedsiębior­
stwa, aloo bardzo znacznie ograniczać pro­
dukcyę.

Ta sprawa cukrowa stałr się już w An­
glii jednym z najpopularniejszych środków 
agitacji polityoznej i odegra, wielką rolę za­
równo w najbliższej sesyi parlamentarnej jak i 
przy najbliższy oh wyborach, a bardzo możli- 
wem jest, że przyczyni się ona do obalenia 
obecnego rządu konserwatywnego, a ster spraw 
państwowych znów odda w ręce stronnictwa 
liberalnego.

To ostatnie stronnictwo zdaje eobie do­
kładnie sprawę z niesłyr1 ^nej ważności, .jak ą  
ma kwestya cukrowa An6lii i dlatego na 
czele swegc programu stawia obecnie postulat 
wystąplenn Anglii z kouwenoyi brukselskiej. 
Postulat teu całh’em wyraźnie postawił prziy- 
wódzca liberałów angielskich Campbell-Banner 
mann, a rozwijają go także inni członkowi* 
stronnictwa liberalnego w prasie i na zgro­
madzeniach i pociągają za sobą tłumy. A by 
pojąó nalezyoie przyczyny, dla których spra­
wa ta, gorączkuje w tak wysokim stopniu opi­
nię publiczną w Anglii, należy uwzglęunić, 
że jestio Kwestya najżywotuieji za dla setek 
ty—ęcy biednych rodzin angielskich , gdyż 
sporządzany z cuki u zacier, tak zwany „treaole® 
rodzaj melasy, zastępuje w Anglii ubogim lu­
dziom pod odży wozym względem mięso i masło. 
Nadto skutkiem bajecznej taniości cukru 
powstało w Angl: i mnóstwo fabryk, wyrabiają­
cych biszkopty i inne artykuły konsumcyjne 
a ponieważ obecn:o z powodu drożyzny cukru, 
fabryki te bankruta.ą, przeto zatrudnieni w 
nich robotnicy’  tracą zarobek i powiększają ma­
sy głodnego proletaryatn. W reszcie uwzglę­
dnić należy i to, że podobnie, _ak u nas trafi­
ki, tak w Anglii utrzymują zarówno w L on ­
dynie jak i ua prow incji is.ezliczone sklepiki 
z wyrobami cukrowymi przeważnie ubogie 
wdowy, wysłużeni żołnierze, drobni pensyoni- 
śoi i t. p., których egzysteneya est dziś skut­
kiem ogromnego podrożenia cukru wprosi, za­
grożona. Z uyoli powodów agitaoya przeciw 

jkonweneyi cukrowe! przedstawia się w danych 
warunkach w Auglii jako bardzo groźny fe-o- 
dek walki politycznej.

Argumenty, którymi przeciwnicy kon- 
wencyi brukselskiej walczą przeciw tej umo­
wie i przeoiw obecnemu rządowi, są następu­
jące : Przed zawaroiem tej konwenoyi wszyst­
kie premie eksportowe, jakie państw.” k onty- 
teatalne przyzui .waJy swoim fabrykantom ou­
kru, wpływały właściwie do kieszeni publi ^  
ozności angielskie* która otrzymywał A U Eu­
ropy cukier poniżej kosztów produkcji Skutek 
zatem dawnego systemu był zupełnie taki sam, 
jak gdyby panstwt. europejskie rob 'ly Angl. 
prezent, wynosząoy corocznie przeszło 200 
milionów koron. Zawierając konw encję bru­
kselską, wyrzekł się rząd lekkomyślnie tego 
drogocennego prezentu, a zyskał tylko tyle, że 
produkcja cukru trzoinowego w koioniaoh 
zwiększyła się o... 6 miUonów koron. Nie opła­
ciła się tedy skóraa za wyprawę

Oozr wiście agitacja  obecna przeem  kon- 
weuoyi brukselskiej, prowadzona przez libe­
rałów angielskich, może mieć praktyczne na­
stępstwa dopiero w roku 1908-mym, gdyż kon- 
weneya te zawarta została na lat pięć i obo­
wiązuje po koniec sierpnia 190£-gc r. W olno 
jednak każdemu państwu na rok przedtem, 
t. j. 1-go września 1907 go wypowieds eć swoj 
dalszy udział w konwenoyi. A  zatem jeszcze 
praw e przez trzy lata ma rząd angielski 
skrępowane ręce, tymczasem zaś sprewa ta 
stanowić będzie nieustające źródło agitaoyi po­
litycznej i socjalnej

6 ,

Roraantyka. naturalizm i symbolizm.
(Ciąg dalszy).

T<i co rzekłem, tyczy Się nietylko sztuki ; 
tych samych powodów objawia się dekadom 
zim we wszystkich dziedzinach życia. Krzy- 

liwe uw.elbienie dla bezwzględnego samo- 
ibstwa , przezwanego nadczłowieczoństwem, 
lieni się czasem filozofią, a Cale masy w j -  
sztalconych oddają się z lubością praktykom 
lagii — szukająo w niej sennego ros-marze- 
la, albo rozgrzeszenia dla słabości folgująoej 
azdei zachciance. Gonimy za najiSBiwaoznie., 
zemi zabobonami, szukając ubezwładniająoych 
jligii, któreby zastąpiły chrześcijaństwo. OJ 
lez Irowyoh mistycznych zawrotów nie.d&lpko 
o zbrodniczego szału; więc z mistyki zabo- 
ounej wychylił s’ ę Satanizm, a Satanizm wv* 
ał anarohistyczną propagandę czynu, dokonu- 
ącą bezm yślne, a niemniej przeto okropne 
brodn.e. U szczytów społeczeństwa uyfaia^zue 
gorszenia zdają się bliski zwiastować rozk.ud, 
szozerstwo staje się ulubioną biunią walozą- 
ych z sobą stronnictw, a miotając jadem na 
ajzaoniejsze nawet osobistości, przyzwyozaj% 
areszcie społeczeństwo pozbawiane wszelkiej 
nary i wszelkich ideałów do myśli, źe wystę- 
iek jest rzeczą powszechną, a przeto ćozwolo- 
ą. Lepsi cofają się z arrny publiczne^ do za- 
isza domowego, a szumowiny społeczne siega- 
ą po mandatu polityczne, zAm.en ająo życie 
'uóliczne w jeden oiąg brudnych zgorszeń i 
urd karozemnycb Gdy wskutek oszozerstwa 
lyśl o występku spowszedniała, sam występek 
taje się oorrz bardziej bezkarnym i pospoli- 
ym, a uczciwość zawodowa ustępuje niezli- 
zonj m szalbierstwom, i sprzeniewierzeniom- 
iamolubstwo klas oświeoonych sprawia, że 
troniąc od wszystkich obowiązków, unikają 
lalżeństwa; rodzina rozkłada się, podobnie 
ik  za upadającej ftarożytnośoi, a osamotniało 
:obietv, fiSanano nu walkę o Vyt liaz pomoc-y

męża, popadają w stau histerycznego niepoko­
ju, powiększając tem samem zamęt ogólny. 
WśrÓd powszechnego znużenia i zniechęoenia 
nic mają już ludzie odwagi do życia, zabijają 
swój umysł alkoholem lub morfiną, zaludniają 
domy obłąkanych ooraz lioznieiszym. gośćmi, 
popełniają samobójstwa bez słusznego powodu. 
Bywają g-omadne samobójstwa i z Lędzy i z 
miłości, bywają nawet niesłychane wpierw sa­
mobójstwa dzieci.

Znaki grożącego upadku naszej oywiliza- 
oyi mnożą się istotnie. Przetrwać muszą po­
wszechną ruinę, zwyciężyć muszą ostatecznie 
grupy społeczne, albo narody, które się oprą 
prądowi powszechnemu s&molubstwu, zniechę- 
uenia i besmyślnośoi, zachowają zdrowie fizy­
czne rodzinne moralne, wiarę w przyszłość i 
żądzę czynów. Kto tego nie uczyni, ten gotów 
do emętarza dziejowego. "Wolno t»m gonić tym, 
którzy się naoieszyli teiaźniojS20ścią; nie wol 
no nam, dla których teraźniejszość jest tak 
olijżką, iż życia w przyszłości dopiero szukać 
mamy. Nam strzedz się całą siłą przed nowo­
żytnym rozkładem. Ustrzeżemy się przed nim, 
jeśli to prswdą, że kochamy ojczyznę. A  na­
leży pamiętać o tem, żc chorobliwy stan lite­
ratury i sztuki europejskiej jest wprawdzie 
płodem chorobliwego stanu umysłów, ale że 
potęguie chorobę, że chorobą może zarazić zdro­
we społeczeństwo, jeśli się w złym, cudzym 
rozlubujo przykładzie.

Symbolizm zakwitł u ras w Polsce rojem 
głośnych utworów. Nie równie bardziej od na­
turalizmu przypadł dc naszego usposobienia, 
roztwiera.ąc kr .iaę złotej baśni dla skołata­
nych bolesną rzeczywistością I to może do­
brze, że nas do praeszłośoi nie nawołuje usta­
wicznie, bo kto się zbytnio zapatrzy w to, co 
było, a minęło niepowrotnie, gotów byó nie­
zdolnym do czynów praktycznie skutecznych, 
a przeto dla nurodu zbaw ennyoh. Człowiek 
dojrzały znajduje wśród trudów i zawodów ży­
wota siłę i pokrzepienie we wspomnieniach 
sennego dziuo.ństwa i młodości pełnej zapału;

znikozuiiiaieje i zmarnieje, jeśli nie zachowa 
ścisłej duchowej łączności z soDą samym, da 
wniej-zym ; podobnież i naród, choąo.y żyó i 
trwać i znaozyó, mu-n swoją ukochać prze­
szłość, dale, snuć swoją własną, przez przod­
ków przekazaną nić dziejową. A le darmo by 
się trudził ozłowlek nieszczęsny, którj by w la­
bach dojrzałyoh chciał gwałtem w-krzesió m ło­
dość i okoliczności wśród któryo. się rozwija­
ła; chcąc do końca, a dobrze przeżyć życie za 
młodu rozpoczęte, winiet? rozpoznać stan rze­
czy obecny i na jego podstawie przyszłośo 
swoją rozumnib budować. To samo winien czy­
nić n, ,sz naród, pomny i tego, że dawny boha­
terski żywot Polsk’" Piastowskiej i późniejjzej 
rzeczy pospolitej, to dopiiro narodu wiek dzie- 
oinny i pacholęcy, że rozpoozynamy dopiero 
na prawdę nasz żywot dziejowy, że wśród 
przeciwności lusu dojrzewając, winniśmy się 
gotować do odegrania wielkiej dziejowej roli, 
do pełnego życia wśród stosunków przyszłych, 
zgoła różnych od tego, oo było niegdyś, a roz­
począć płodną pracę za pomocą środków, któ- 
rymh rozumnemu nastręcza teraźniejszość. Ide­
alne oele, kierunek drogi wskazali nam wiesz- 
oze romantyczni. Mickiewicz zawołał, żeśmy 
winni nie zamiary na siły, tylko siły mierzyć 
na zamiary! Tc przekazanie święte. Nie zna­
czy woale, abyśmy mieli siły swoje łamać 
przez porywy szalone, usiłując zdobyć to do 
ozego sił nam nie staje; znaczy, źe mamy siły 
swoje krzepić póty, pćki spełnieniu zamiarów 
nie sprostają. Ku temu celowi winna dążyć 
praca ustawiozna na wszystkich polach, eko­
nomiczna i naukowa, polityczna i społeczna, a 
warunkiem tej pracy moralne zdrowie. Nie mo­
że byó rzeozą sztuki, a zwłaszoza sztuki sym- 
bciistyoznej wskazywać sposoby w które na­
ród praktyczną pracę dokona; ale winna tw o­
rzyć symbole rodzące zdrowe i hartowne na­
stroje Przenosząc nas w oudewny świat baśni, 
może rozpromienić duszę widokiem piękności 
i szozęścia i sprawić jej łaźnię ze słonecznych 
promieni; może w ńiei wzbudzić przemożną tę­

sknotę do górnego ideału, ządzę ofiary i mę­
żnego poświęcenia; może wreszcie tragioznem 
wzruszeniem, człowieka ziemskiego choć na 
chwilę przemienić w olbrzyma gardzącego pio- 
ruuam’ przeznaczenia; może i powinna zawsze 
jasnością ukłidu i poetyczną prawdą myśl szla­
chetnie ćw iczyć, oko duszy wprawiać do by­
strego rozpoznania prawdy. Ta ie oto zadanie 
może spełnić u nas sztuka najnowsza, sztuka 
symboliczna.

Niestety, tego zadania, jak  dotąd nie speł­
nia. Budzi się od czasu do czasu wielki talent: 
obudziło się prawdziwy oh talentów mnóstwo, 
na świadectwo niespożytych umysłowych sił 
narodu. Budzi się talent, wśród trudu i boleści — 
że młody — boleść tę żywo odczuwa; żo mło­
dy — myśli, iż sam oie-pi wyjątkowo; źe mło­
dy — wierzy koniecznie w prawdę ostatniej 
nowinki, w doskonałość najnowszego kierunku. 
W ięo wyda rzecz ładuą, może nawet śilozDą, j 
ale jeszoze niedojrzałą, jeszcze nie arcydzieło, 
rzecz tęskną, rozmarzoną, smętną, niejasną, jak 
myśl bardzo zdolnego młodzieńca. Grono przy­
jaciół powita dzieło salwą oklasków; poetę ob ­
woła geniuszem; uie da mu dojrzewać; woła na 
niego, aby tylko śmielej stąpał na drogę deka­
denckiej rozpaczy Poeta się me oprze, puści 
wodze boleść i nie ujętej Diozem wyobraźni- 
każd9 jego dziwactwo, każda niejasność, okro­
pne zaniedbanie myśli i formy, pospolite kale­
czenie języka, wciskanie girary w formę wier­
sza, będą poczytane za objawy geniuszu, zasłu­
gą bęazie rozdrapywanie osobistych boleści, 
poeta się upoi pochwałą, ućruje się kadzi­
dłem — i przepadnie ! Kazą nam chwalić rze­
czy tak niezrozumiałe, jak senna zmora, po­
dziwiać boleść samolubną, lub rozpacz wmó­
wioną w siebie, albo wyraz choroby. W prow a­
dzeni w baśń cudowną, ohoemy się nią rado- 
dować, mimo to, że ładu w niej nie ma ; aż 
raptem z baśni wynurzy s'ę zgnilizna i roz­
kład, wyjrzy ozaszka trupia i wyszczerbi swojo 
zęby wśród próchna. O rozpaczy śpiewając 
wciąż, albo Dająo niewyraźnie o uiewyiaźnych

uczuoiaoh wpiawm poeta w niemoc i w roz­
pacz i siebie i drugich, nie krzepi narodu, 
owszem wizozepia w nuród ohorobę — duje 
mu duszę samolubną, bezwolną, bezmyślną. 
I  przyszło ao tego, że w dzień, w który odsło­
nięto we Lwowie kolumnę Miokiewicza, cianc 
w teatrze na cześć poety niespożytej milośoi, 
wiary i nadziei — „Wesele®, dramat bezsilnej, 
schorzanej, narodowej rozpaczy I  nie wstydzo­
no się tego; nikt nie w.edział jakie popełniono 
bluźnierstwo; nikt nie spytał sie, ooby powie­
dział Mickiewicz, gdyby mu pokazano snop 
wymłóoonej słomy, jako ostateczny koniec pa- 
tryotyoanej myuli, jako wy/oczny dla ntrodu 
symbol!

Gdybym tu miał przed sobą młodego pol­
skiego poetę, zakochanego w rozpaczy, wpa­
trzonego w rany własuej duszy, odpędzającego 
myśl pogodną jako natręta przeklinającego 
śwmt i samoże istnienie, rzekłbym m u: Jakes 
Polak, a masz iskrę Bozą poezyi, pamięta,, że? 
masz nią wskrzesić poohodnię jasną dla naro­
du; a ty sypiesz tylko popiołem; popiół masz 
tylko w duszy, boś same popioły gromadził. 
Znasz tylko boleść i zwątpienie; więc otrząśnij 
się i pociesz, albo milcz, abyś narodu nie truł, 
Poiski nie gubił. Tyś szczerze nieszczęśliwy, 
wiem o tam; szczęścia szukssz, a znaekodzisz 
tylko rozpaoz. A le poradzę ci, jak masa oago- 
nić zmory, które oię nękają. Radę podani starą, 
jak wszystkie najważnieisze prawdy. Znajdziesz 
szonęście, skoro przestaniesz szczęścia szukać 
dla siebie. Spróbuj zapomnieć o sobie, myśleć 
o drugich, me patrzy,.' wciąż w siebie, a pa­
trzyć w dmgich, w naród, w świat cały, a bę­
dziesz uzdrowiony. Sam zdrów, żarową zaśnie 
wasz pieśń, a będziesz naprawdę wieszczem 
narodu.

Wojciech L  iedusgycki.

Dokończenie nastąpił.

M a g a z y n  S c h a y e r u w  5 poleca nowości na karnawał 1905.
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polityczny, kpołeezrfy % literacki.
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Kapitulacja Portu Artura.
Tokio 3 stycznia. Biuro Reutera donosi : 

Pełnomocnicy podpinali wczoraj o godzinie trzy 
kwadranse na 10 wieozór ugodę w sprawie pod­
dania się Porta Artara

Peiersourg 4 stycznia. (Urzędown e). Ge­
nerał Stóssel w telegramie z dnia 29 grudnia 
doniósł carowi, i i  największym wrogiem Ro- 
»yan, oblęganych w Porcie Artura, były: szkor­
but, który pochłonął wiele, ofiar, i 11 calowe 
bomby iapońskie, przeciw którym niema ochro­
ny. Z  załogi tylko mała garstka ludzi nie jest 
cnorą na szkorbut.

Brak amunicyi ue iemożli wiał odpowiada­
nie na kanonadę nieprzj jac ieła. Szkorbut i 
■trzały japońskie przerzedziły ogromnie szeregi 
obrońców. Ogromne straty, kińre poniosła ar­
mia rosyjska, przedstaw, dowodnie przedłożona 
ponize1’ liczba wyższych oficerów, którzy padli, 
zginęli z powodu ran i choroby, łub są ramem 
A 10 generałów: Eondrateńko i Źerpieo padli 
w walce, Rozniawsk’ zmarł wskutek ran, ra­
nieni ią trze ;: ,» (Siósselj, Nadepnie i Gorba- 
towski. Z 9 komendantów pułków dwaj, ks. 
Massadeli i Naumeńko padli w walkach, Danin 
i Głagclew zmarli wskutek ran, czterej, tj. 
Gandurin, Gnaznew, Sawicki i Tietiakow są 
rann’ Dalej padł podpułkownik gwardyi Batu­
rów, ranny komendant 3 batalionu rezerwy 
podpułkownik Pokrowski i komendant sotni ko­
zackiej Koncewicz. W  artyleryi polnej raniony 
pułkownik Irman. z 8 szefów batalionów padł 
pułkownik Petrow, ranieni podpułkownioy : 
Ła terów, Romano wsk1', Dobro w i kapitan Be­
noit, dalej ranieni podpułkownik Szablakow, 
kapitau Petreńko, komendant 57 batalionu.

Także wśród nnych wyższych oficerów 
•traty są bardzo wielkie, tak, że wiele kom- 
pamj pozostaje pod dowództwem chorążych. 
Kompanie liczą przeoiętnie tylko po 60 ludz\

Od dnia 18 grudnia Japończycy nie przy 
puścili żadnego szturmu ogólnego. W szpita­
lach znajduje się dotąd do 14.000 ludzi, a co­
dziennie przybywa około 300 nowych ludni.

Paryż 4 stycznia. Większa częsó dzienni­
ków, omawiając kapihulacyę Portu Artura, pod- 
noti waleczność, wytwałeśó i poświęceni b tak 
Rosyaa jak i Japończyków.

Sidcle pisze, że upadek Portn Artura po­
winien byó także końcem wojny. Mocarstwa 
neutralne powinny wpłynąć na cara i m.kada, 
aby lako dar noworoczny dały swym ludom 
pokój, tembardzięj, że po obu stronach honor 
ocalono

llHumumie, organ Janresa, wywodzi, iż 
upadek Portu Artura ma dla kwescyi swobód 
w Ros^i daleko większą wartośó, niż dla Ja­
ponii.

Bawiący tu kap;tan K 'ado, w rozmowie 
ze współpracownikiem pisma Echo de Parts 
zaznaczył, iż upadek Portu Artara jest wyda­
rzeniem moralnie ubolewania godnem, ale strata 
tej twierdzy w niczem me zmieni planów r o ­
syjskich. Od chwai, gdy flots portarturska 
została zniszczona, twierdza straciła dla Rosyi 
znaczenie. Admirał Rożestwieński zaczeka te­
raz, póki nie będzie miał Joty silniejszej od 
doty adm.raia Togo, albowiem — rzerł Kla- 
do — Portn Artara nigdy nie odbijemy, jeśli 
nie będziemy mieli przewagi na morzu, w prze­
ciwnym razie byłoby lepiej natychmiast pod ­
pisać pokój.

Ozifu 4 stycznia. (Biuro Reutera). Komen­
dant statku rosyjjkiego, który ostatni wypłynął 
* Portu Mitura dnia 2 b. ta o gudz, 8ej wie­
czorem donosi, że rokowań.a kap.tulaoyjne o 
tym czasie nie były jeszcze uaończone. Propo- 
syoya jen. Stóssla, aby ranni i chorzy Rosya- 
nie pozostał w Porcie Artura pod opieką le­
karzy rosy^tkich, jakoteż żądanie, aby Japoń­
czycy pozwolili na wolny wyjazd z Portu A r­
tura tym osobom, które nie brały udziału w wal­
ce, zostały przyjęte Cc do warunków aby R o­
sy anie wymaszerowałi z Portu Artura z bro­
nią w ręku, nie przyszło do zgody,

Dalej komendant statku nonosi, iż w osta­
tnich dwóch dniach nie dano z obu stron ża­
dnego strzału. Nagle usłyszano huk, który po­
chodził stąd, że Rosjanie wy sadzili w pow ie- 
trze forty, okręty, magazyny i doki- Zn.szo^e- 
nie ckrętów wojennych było bardzo trudne. 
"Musiano po kilka razy wywoływać na nich 
eksplozye. Na „8ebastopoluu wybuchł ogioń i 
okręt zatonął. W jazd do Portu Artura całko­
wicie jest zatarasowany zatopionym1 okrętami. 
W ręoe Japończyków destanie się tylko mała 
garstka zupełnie wyc-eńczonych żołnierzy, k tó­
rzy się poddają : w 'e lk ’e masy gruzów. Z pię­
knych budowi. publ.cznyoh w Porc-e Artura 
nic me pozostało.

Tokio 4 stycznia. (Biuro Reutera). Zapa­
trywanie tutejszych kół marynarskich stoi wprost 
w sprzeczności z zapatrywaniem dzienników, 
które odtro p o t ę p ią  z iszczen ie  okrętów w Por­
om Artura przez Stóssla, po ofiarowaniu iuż ka- 
pitulaoy. Jeden z oficerów sztabu marynarki 
oświadczył w rozmow e. że gdyby był w podo- 
bnem położeniu, toby prawdopodobnie tak samo 
był postąpił, i wyraził nadzieję, że mikado uży 
czy StOsslowi mimoto henorowyoh warunków 
kapitnlaeyi.

Tokio 4 stycznia. (B :uro Reutera). Jaooń- 
ozycy objęli w posiadanie kilka fortow w Por- 
oie Artura.

Oficerowie rosyiscy i żołnierze otrzymają 
pozwolenie oowrotn do Rosyi, popoprzedniem da­
niu słowa honoru, Ł w w ojnie tej więcej nie 
wezmą udziału. Oficerowie zatrzvmają b ałą broń.

Londyn -4 stycznia. Do Biura Reutera do­
noszą z Tokio: Umowa kapitulacyjua, zawarta 
w Porole Artura, postanawia, że żołnierze za­
łogi pertarturskiej będą |akc ieńcy wojenni 
przewiezieni do Japonii.

Pośrednictwo pokojowe.
Nowv Yorn 4 stycznia. Depesza pisma 

Nino York lribune nadesłana z Waszyngtonu 
donosi, że prezydent Roosevelt wyraz ł goto­
wość ofiarowania swych usług dla interwencji 
pokojowej między Rosyą a Japonią. Oba te 
mooarstwa zostały zawiadom one o tern, iż 
Roosevelt podjąłby się z radością interwencji 
pokojowej, ale pod warunkiem, aby się oba 
mocarstwa do mego z tern żądaniem zwróciły. 
Sfery rządowe przypuszcza ą, że w tym tygo­
dniu na terenie wojny nastąpi zawieszenie bro­
ni. W  kiłach politycznyob panuje przekonanie, 
iż Europa woiaiaby, aby rokowania pokojowe 
odbywały się w Waszyngtonie.

Nowy York 4 stycznia. (B ” iro Reutera) 
Panuje tu przekonanie, że doniesienie waszyng­
tońskiego pisma New York TPbune o ewentu- 
alnem pośrednictwo pokojowem jest inspiro­
wane Drzez rząd. Doniesienie to kończy się na 
•tępuiącem zdaniem. „Jeżeli. Rosya zrezygnuje

z marzeń o zdobyczach terytoryalnyoh i zado­
woli się uzyskaniem dla swego handlu trwałe­
go prawa dostępu do morza, to byłoby to pod- 
Suawą do porozumień: a się obu sann wojują­
cych, z obopćlnj m pożytkiem i honorem“ .

Londyn 4 styoznia. Biuro Reutera dowia­
duje się, że w poinformowanych kołach tutej­
szych nic bliżej nie wiadomo o propozyoyi wa­
szyngtońskiej w spraw ę zawarcia pokoju. Myśl 
o bezzwłocznym zawieszeniu broni nie znajduje 
tu wiary.

Z sejmu węgierskiego,
Budapeszt 3 stycznia. Dziś odbyło się po­

siedzenie Iżby posłów Sejmu węgierskiego. TE 
sza zawiadomił, ż« sesya jutro zostanie w sali 
tronowej zamknięta mową króla. (Okrzyki na 
lew .cy : Niech żyje konstytuoya !) Kossuth o-
świadoza, że wprawdzie w’ e, iż jego apel nie 
odniesie skutku, ale uważa za swój obowiązek 
wystosować poważne słowo do br. Tiszy i 
przypomnieć mu, że w  wielkiej części kraju 
panuje ob»wa co do tego czy król rozwiąże 
Sejm w stanie ex lex. W  kraju zaznacza się 
takie wzburzenie, jakiego nie było od r. 1848. 
Mówca przestrzega jeszcze raz przed krokiem 
tak nielegalnym, jakim jest rozwiązanie Sejmu 
podczas stanu ex lex. (Oklaski na lewioy).

Br. T  i s z a zabiera głos, ale wskutek 
wrzawy przez długi czas nie może przemawiać. 
Wręszoie uciizyło się nieco i hr. T sza począł 
mówió. Wskazał na ustawę o odpowiedzial­
ności miuisteryalnej, którą to ustawę i opozy­
c ja  musi szanować. Przyznam słuszność Kossa- 
thowi w tern, iż nie ma na W ęgrzech anty- 
dyn&styoznego stronnictwa. (Polonyi woła: Ale 
jest ancydynastyozny prezydent ministrów). 
Królów: — wywodzi hr. Tisza —  na mocy
ustaw przysługuje prawo rozwiązania Izby i 
rząa udzielił królowi tej rady, prsyjmu ąo za 
to pełną odpowiedzialność.

Hr. A  p  p o n y i  oświadcza, że rozwiązanie 
Izby bez uchwalenia budżetu jest bezwarunko­
we aiedopuszozalne. W ielka odpowiedzialność 
spada na rząd za tę radę, daną królowi.

Następnie przemawiał minister sprawie­
dliwości Płosz, broniąc prawa rozz iązania Izby 
w stanie ex leij.

W  tern jeden z posłów głośnem zie­
waniem przerwał mowę m im itra, zyskująo 
tern huczne oklaski na fewiey, a oburzenie na 
prawmy.

Dalszych słów ministra wśród wrzawy me 
słychać.

Prawica opuszcza wraz * mir istrem osten 
taeyjnie salę, a przewodniczący zarządza 10-mi- 
nutową przerwę.

Po pauzie przemawiał Banffy, udawa- 
dnia.ąo, że postępowanie rządu jestf bezprawne. 
Ponownie zebiana Izba nie będ .ie mogła 
ani ukoE’ tytuowaó się, ani podj'ąó konstytucyj 
nej czynności.

Polonyi i opozyoya żądają, by minister 
Płosz (krZ-y był nieobecny na sali,) dokończył 
swej mowy.

Przewodniczący oświadcza, że nie ma pra­
wa zmusić ministra do tego.

Posłowie opczyoyjni zbierają podpisy na 
arkuszu w tej sprawie, ozy m-nistra można 
zmuoió, by zjawił cię w Izbie.

Po ponownej przerwie i demonstraoyjnem 
opuszczeniu sali przez Tiszę i prawicę posie­
dzenie zamknięto wśród ogólnej wrzawy.

Budapeszt 5 styczniu. (Izba magnatów) 
Po odczytaniu ' pisma prezydenta ministra w 
spraw: o zamkmęoia sejmu wywiązała się obszer­
na dyskusja Bar. P r o  na y  oświadczył, ze nie 
może bez zastrzeżeń przyjąć do wiadomości 
tego i  isma i zaproponował rezolucję tej treści, 
że IzDa magnatów przyjmuje z nąjwyższem 
ubolewaniem do wiadomości rozwiązanie sejmu, 
trwa wiernie przy ustawach i ich interpreto­
waniu w myśl konstytucji i protestuje pono­
wnie przeciw wszelkim zamachom na ustawy 
i konstytucję.

Hr. T i s z a  zaznaczył, że nowo wybrany 
sejm zwołany będzie w najkrótszym czasie 
Prawo rozwiązania sejmu jest kardynalnem 
prawem konstytucyjnego monarchy, a ap-l do 
narodu przez rozwiązanie Izby deputowanych 
,est zasadniczym warunkiem żyoia konstytu 
oyjnego.

Stefan K e g l e v i o h  sprzeciwił się wnio­
skowi bar. Pronay irświadczył, ze uważa rozwią­
zanie sejmu za konieczne i za zgodne z ustawą,

T i s z a  oświadcza, że będzie przestrzegał 
absolutne j czystośoi wyborów i że wstrzyma 
się od wszelkioh irodków, które w myśl usta­
wy nie są dozwolone. Rząd usunie W3zelki 
terroryzm, skądkolwiekby on pochodził.

Następnie Izba odrzuciła wniosek Pro- 
naya wszystkimi głosami przeciw czterem, po 
ozem posiedzenie zamknięto wśród okrzyków 
„E ijen“ na cześć Króla,

Budapeszt 3 styoznia. Stronnictwo libe­
ralne ogłosiło manifest do narodu, w  którym 
proklamu.e liberalną narodową politykę na 
podstawie rzetelnej ugody z Austryą, a za cel 
wyznacza sobie rew izję regulaminu sejmowego, 
która by ur lemożliwila obstrukcyę techniczną i 
przywróciła normalną pracę Sejmu. Odezwa 
kończy się tem, że deoyzy1" wyboroów każdy 
mu&i się poddać i wola narodu będzie musiała 
byó bezwarunkowo przeprowadzoną.

Budapeszt 4 stycznia. W czoraj o godz. 
z pół dG 7 wieczorem party a narodowa i frak­
c ja  Szederkenyiego udały się korporacyjnie do 
lokalu partyi Kossutha i do tej partyi wstą­
piły. Kossuth powitał przybyłych przemową, w 
której oświadozył, że mylnem jest doniesienie, 
;akoby zjednoczona opozycya uchwaliła z oka 
zyi dzisiejszego zamknięć a sejmu z awić się 
w zamku królewskim. Następnie przyjęto je 
duomyslnił rezolucję, że poszanowanie konsty­
tu c ji i ukoronowanego króla nie pozwala stron- 
n.crwoEC opozycji zjawić się przy akcie nie­
prawnego zam knięcia sejmu.

Sytuacya.
Oozywiśoie pierwszem zadaniem nowego 

szefa rządu musi być parlamentarne załatwie­
nie tak zwanych koniecznośoi państwowych, a 
więc refundacja, budżet i powołanie rekrutów. 
To są zadania najpierwsze, po nioh dopiero 
przyjdzie autonomiczna taryfa cłowa, ugoda z 
Węgrami i traktaty handlowe. Nawiązująo do 
do tego, niazka PoliPk tak między innemi 
wyraża się o sy tu a cji:

..Rzeczą jest jasną, te przed obradami 
parlamentarnemi mus rząd wyjaśnić stosu­
nek do stroni ictw pariamentarneh — w pierw-

Iszym rzędzie do zastępców narodu ozeskiego. 
Jeżeli wiec młodoczesi wobec nowego szefa 
gabinetu nie myślą wystąpić z systematyczną 
obstrukcyą i pierwszym jeg o  kr«kom stawiać

trudności , to w każdym razie muszą takie i 
od niego domagać się wypełń enia powtarza­
nych już do przesytu żą~ań Klubu młodocze 
bkiego. jako warunku nieodzownego do pra­
cowitości Izby. Ażeoy oel osiągnąć, nie ma 
bar. Gautsch nic innego do zrobien.a, jak za­
łagodzenie ozesko-niemieokiego sporu, a mia­
nowicie musi on Nibmoom w/tłumaoŁyó, że 
tego, czego naród czesk. prawnie się domaga, 
nie mogą inu Niemcy odmawiaó“ . W  dalszym 
ciągu artykułu zapewnu» Poliłik, że z wiosną 
b r. rząd zamierza zwołać sejm czeski na 
nową sesyę, aby umożliwić sejmów" pierwszy 
krok do załatwienia aporu narodowościowego. 
"W końcu nadmienia, że bar. Gautsoh fakty­
cznie ma zamiar, jeżeli parlament przystąpi do 
pracy, przedloi.yć wniosę o zmianę regularni 
nu. W  tym k^erunau otrzj mać ma nowy mi- 
nister-prezydent zezwolenie Korony.

Wiedeńska Moatagspresse, pismo poważne, 
będące własuośc;ą posła Stuergha, poświęca 
d-rowi Koe^berowi obszerny, pełny szczerych 
wyrazów uznania artykuł, puczem tak pisze o 
sytuacyi, jaką dle siebie znajduje polityozny 
spadkobierca d-ra K oerbera:

„Jak wszystkie wybitne osobistości, baron 
Gautsch miewał na przemian sympatye i antypa- 
tye stronnictw ; ale nigdy nie odmawiano mu oso­
bistego szacunku. Dziś u ie. wiadomo jeszcze nic 
pozytywnego o jego programie i zamiarach, toteż 
zawcześnie byłoby mówió o stanowisku wobeo 
n iigc stronnictw. Specjalnie stronnictwa nie­
mieckie uprzytomnić sob'e powinn6, że znów 
mają jirzed sobą gabinet, złożony z niemieckich 
urzędirków, którzy ir ■ praw i żądać, by są­
dzono ich bez up~~' 4 o>iia. Jeśli Niemcy ze­
chcą podjąó próbę o a i o  się dojrzałymi po­
litykami, to wystrzegać jię  powinni uprzedzeń 
co do dzisiejszej sytuacyi, a osądzać ją tylko 
na podstawie konkretny h faktów Jeśli parla­
mentarne zachowanie się Niemców, które wzmo­
cniło p. Koerbera w deoyzyi ustąpieni a, było 
ciężkim, przez żadne sztuczne argumenty wy- 
tłómaczyć się ni a dającym błędem, to je­
szcze większym błędem byłoby wyciągać przed­
wczesne konsekwencje z faktu, że Czesi ustą­
pienie d ra Koerbera fruktyfikują lako własny 
sukces i dlatego przyjażme odnoszą się do no­
wego szefa gabinetu. Pan Gautsch jest nie- 
miecko-austryackim urzędnikiem, którego pa- 
tryotyzm i dobre chęci nie ulegają najmniejszej 
wątpliwości. Zachowując zupełną bezstronność, 
jako bystry spostrzegacz i dokładny znawca 
stosunków, zrozumie on niechybnie, że droga 
konstytucyjna, którą, jek zapewniają, za jed y ­
nie możl v ą  uważa, wtedy tylko doprowadzić 
może do celu, juśli rząd należyoie ocenia i n- 
względnia należne Niemcom w Austryi stano­
wisko. Czesi chełpią się, ze ich napór obahł 
„niemiect iegou prezydenta gabinetu d-ra K oer­
bera "Wynikiem zaś przebilenia jest — tenże sam 
gabinet urzędniczy znow z n iemieckim urzędni­
kiem na czele. Ź e  wynik jest takim, a nie in­
nym, powinny niemieckie stronnictwa przv 
zajęciu stanowiska wobec barona Gautscha 
tem bardziej uwzględnić, o ile wobec zaohowa- 
nia się ich w ostatnim czasie nie ioh zasługą 
jest, że tak, a n.e 1 laozej się stało “

Frzytouzyliśmy iuż kilka głosów dzienni­
ków czeskich, względnie o emieckioh, wycho­
dzących w Czechach, o zi,lianie w gab aeoie. 
W ogóle dzienniki te sympatycznie odnoszą się 
do nowego premiera i, jak eądzió można z ich 
enuncyacyi, Czesi nie mają —  że użyjemy ta­
kiego wyrażeria —  złych zamiarów wobec ba­
rona Gautscha. W jźe* j^ i  raz cytowana Foli 
tik taLie wypowiaaa zaa i.e : „Z  zaufaniem pa­
trzą ludy i stronnictwa na barona Gautscha; 
od dawna już uchodził on za męża przyszłości, 
a jeśli umiał w tych krytyoznycb dniach od • 
trącić od siebie natrętną oiekawośó, to jest tyl­
ko dowodem, że za niespodziankę uohodzi na 
zewnątrz to, co od dawna ,uż, aoz zwolna doj­
rzało, Czesoy posłowie stają wobec nowego sze­
fa gabinecu bez wszelkich uprzedzeń. Nie po­
dejmą oni e pewnością niczego, co w.elkie 
trudności jego stanowiska mogłoby jeszcze zao­
strzy ó “ .

Na innem znów miejscu w tym samym 
dzienniku pewien polityk czeski, którego na­
zwiska redakcja nie wymienia, stwierdza, Se 
wszyscy oi, którzy na arenie politycznej mieli 
do czynienia z baronem Gautschem. nabiaii o 
nim przekonania, iż jost to człowiek szozery 
i otwarty, wogóle taki, na kuóregc słowach 
można polegać O stanowisku, zajętem przez 
niego w rozporządzeń ach językowych, powia­
da ów polityk, ze tworzą one platformę, hł 
której spotkać się mogą ze sobą Niemcy i Cze­
si. Bohemia znów podnosi, że żadne stronnictwo 
nie może twierdzić o baronie Gautschu, jakoby 
doń należał; to, że należy on w Izbi6 panów 
do centrum, nie a tje  żadnej w tej mierze wska­
zówki. Czesi, widząo —  piś*a ten dziennik —  
że baron Gautsch jest u dworu „persona 
gratissima“, utrzymywali z nim zawsze dobre 
stosunki. Jeśli jednak prawdą jest, że nie m y­
śli on o zmianie narodowo politycznego kursu 
p. Koerbera, to Niemcy nie mieliby na razie 
powodu do zasadniczej op ozy c ji

Dr. Koerber miał za zadanie doprowadzeń 
dc zgody Czechów i Niemców, których walka 
poni' idzy sobą tamuje rozwój kulturalny i eko­
nomiczny państwa. To zadanie, którego, mimo 
ogromnych swoich zdolności i najlepszych chęci, 
dr Koerber nic zdołał izw ązaó, spadło teraz 
na barki barona Gautsche.

Dr. Koerber trzymał s ę zasady bezpar- 
oyalnośo", t. j. wykluczał każde jednostronne 
ustępstwo na polu narodowych żądań. Jakiej 
zasady będzie się w tym kierunku trzymał no­
wy szef rządu?

Wiedeński korespondent Dgirnmka Pol­
skiego tak się wyraża o tem: „W  kołach urzę­
dowych z całym naoiskiem zaznaczaja, że ze 
zmianą szefa gabinetu, kurs polityczny rządu 
jednak się nie zmienił. Z  pewnem zastrzeże­
niem mużna temu wierzyć. Mianowicie me 
ulega wątpliwości, że baron Gautsch, jako urzę­
dnik, zechce pod względem narodowym tak 
samo bezstronnym byó, jak pan Koerber, bo 
gdyby szło o gabinet politycznie jednostronny, 
z pewnuścią do k erowniotwa p e  powuływa- 
noby urzędnika. A le sama bierna bezstronność 
nie wystarczy, bo przedewszystkiem dzie o to, 
żeby przez czynne wystąpienie skłonić, a w po­
trzebie i zmusić stronnictwa do zan 1 jebania 
walki na terenie, który jest wspólną własno­
ścią wszystkich łudow anstryacRichu.

Za tem przypuszczeń1 >m korespondenta 
Dziennika przemewia i to, że baron Gautsch 
otrzymał po drze Koerberze olbrzymią spuści­
znę zain ̂ .jonowanych p^zez ni Ago prao prawo­
dawczych, więc kontynuując, je, będzie do pe­
wnego stopnia zmuszonym wdrożyć się w te 
same tory, którymi szedł dr. Koerber.

Co zaś dotyczy położenia nowego szefa

rządu, to wspomnieliśmy już, że jak wynika 
z enuncyaeyj dzienników ozeskich i nieiaie- 
ekich, zdaje się, że początkowi bar, Gautsch 
nie napotka na oiężkie do przezwyciężenia tru­
dności, lecz jeśli rząd jego ma Dyć ti wałym — 
słusznie podnosi to wspomniany korespondent 
Da ennika — musi się on liozyó i z ewentual 
nośoią obstrunoyi w Izbie. Stronnictwa nie" 
mieckie są rozwydrzone i niekarne, warcholą 
między niemi żywioły radykalne, tem trudniej 
jest zadowolić je, by nie zrazić Czechów lub 
odwrotnie. Baron Gautsoh więo, mimo, iż 
będzie miał łatwe wejście, musi się na przy­
szłość obliczyć z tem, że może mu przyjdzie 
przejść ogniową próoę obstrukcy"

Wypadki w Rosyi.
O zajściach na politechnice petersburskiej 

nadchodzi następująca rel&oy»: "Wkrótce po 
demonstraoy1 urządzonej na „Newskim pros- 
pekoie" zjawiła się w  gmachu politechniki po- 
iicya, ażeby zrobić rew izję  u jednego ze stu­
dentów, aresztowanego na demonstracji Stu­
denci nie puścili policyi do gmachu i udali się 
do dyrektora, ten powiedział, że bez roz­
kazu ministra finansów (politechnika należy do 
min. finansów)on za nic nie dopuści, ażeby po- 
licya weszła do politechniki, tulioya cofnęła 
się. Studenci urządzili barykady, przykręoili 
sikawki do wodooiągów, przygotowali fła kony 
z kwasem siarczauym etc. jednem słowem byli 
gotowi spotkać wroga. Proiesoiowie dyżurowali 
u wrót i nie dopuszczali irkogo dc gmachu. 
W rota za rozkazem dyrektora zebito deskami. 
Jak w fortecy, wytrzymali oni całą noo. K on ­
na poUcya, która była tam sKierowaną, wió- 
oiła po rozmowie telefonicznej dyrektora z za­
rządem żandarmeryi.

Nazajutrz dyrestor był u minmtra finan­
sów i ten przyznał, że polioya nie ma prawa 
wstępu do politechniki. Profesorowie na nara­
dzie przyjęli rezoluoj-ę, że póki n.e będzis 
swobody słowa, zebrań i nietykalności osoby, 
młodzież nie może spokojnie się zajmować nau- 
nam. i musi reagować na bezrząd, wskutek 
ozego potrzebna jest zmiana ustroju państwo­
wego obecnego.

„Yeto podczas konklawe.
Przed kilkoma dniaru. ofioyalnie ogłoszo­

no konstytuoyę papieską, znoszącą prawo 
„veta“ przy wyborze Papieża. Podobną kon­
stytuoyę wydał już w roku 1877 Pius IX , mi­
mo to jednak — jak wiadomo — na ostatniem 
konklawe Austrya podniosła „veto“ przeciw 
ewentualnemu wyborow jednego z kandyda­
tów. Ogłoszona konstytuują apostolska Piu­
sa X  jest w treści swojej o wiele więcej sta­
nowczą, jak konstytuoya Piusa IX  i przytem 
nt kładi uardzo dotkliwe kary kanoniczne na 
tego z kardynałów, który mimo zakazu papie­
skiego ośmieliłby się w imieniu któregoś z 
państw podnieść „veto“ na konklawe. Motywy, 
które skłoniły Papieża do wydania tej kon- 
stytuoyi, są ze stanów.jka Kosoiołf? zupełnie 
zrozumiałe. Zasadniczo chodzi o to, by wogóle 
wykluczyć decydujący wpływ ozyamków świe- 
ckioh, a przedewszyst ciem politycznych na 
wybór Papieży. Na drugim planie stoi to, 
że sytuacya dla Kościoła jest obecnie tegc ro­
dzaju, iż słuiznie obawiać się on musi, by 
owe prawo „veta“ nie stało się dlań rzeczą 
wśród okoliczność’ bardzo niebezpieczną Na 
mony tradycyi przysługuje ono dotąd Austryi, 
Francyi i Hiszpanii.

Czem dawna Franoya ncatholicisaimau sta 
ła się dziś dla Kościoła, powszeohnie jest to 
wiadomem Hiszpania znów z dawnego pier­
wszorzędnego mocarstwa zeszła do rzędu pań 
stwa. Które nie m ogioby się w dsnym razie 
oprzeć obcym wpływom i m ogłoby oyć przez 
jakieś mocarstwo mekatolioki-b użyte jako na­
rzędzie do wpływów na StoHcę apostolską. Au 
strya zaś, ohoó jest katoiioką, przecież jak o  
państwo, któiego rz<jd iest zależnym od parla­
mentu, nie dajo trwałej poręki, te na „veto“ j« j 
nie mogłyby wpłynąć takie motywy niekato­
lickie lub zgoła .ipo wodowane wprost przez ży­
wioły katolicyzmowi wrogie Przytem przywi 
lej „veta“ przyznany Austryi upośledza dwa­
dzieścia milionów katolików, należących do pań­
stwa niemieckiego, które jako protestanckie, 
takiego prawa mieć pod żadnym warunkiem 
nie może. W  końcu zniesienie „veta“ i tę daje 
korzyść Stolicy apostolskiej, że aprtori w yklu­
cza, coraz wyraźniej w cstacnioh latach zary­
sowującą się, Kwestyę prsyznania prawa „vetaM 
W łochom i Belg-i, które są jednol:cie kato­
lickiemu państwami.

Konstytucja p a p ie ak a  zw-aca s ię  p r z e c iw  
„vetoK podczas K on k la w e , nic le a n a k  nie mówi
0 proteście państw przed konklawe przeciw 
ewentualnemu wyborowi któregoś z domniema­
nych kandydatów, Protest tak1 mógłby byó 
w razie danym wraz z odpowiedniem umotywo­
waniem wniesiony drogą dyplomatyozną przez 
ambasadora danego państwa przy Watykanie. 
Konklawe kardjmałów zastanowi się nad nim
1 uwzględni lub nie. Stolica anostolska, która 
baczy gorl.wie, by pozostawać w zgodzie z rzą 
darni państw katolickich, słuszny protest z pe­
wnością uwzględni. W  ten sposób konklawe 
uchronione zostanie raz u f zwwsze od niepowo 
łanyoh lub wrogich katolicyzmowi wpływów, 
a rządom państw katoliokicn wcale zamkniętą 
nie zostanie droga do słusznego protestu prze­
ciw jakiemuś, z uzasadnlonyoh przy ozy n nie*, 
sympatycznemu sobie kandydatowi do tyary.

Wojna rosyjsko-japońska.
Antena a ri.o  (na Madagaskarze) 4 stycznia. 

Eskadra admirała Felkersama zawinęła do za­
toki Fassandawa, eskadra admirała Rczestwień- 
skiego musiała dla umKmęula burzy w kanale 
Mozamoique upłynąć przylądek St. Marie i do­
tarła do zatoki Antongil (na wsohoanim wy 
brzeżu Madagaskaru). Każda z dywizyj tej eska­
dry wysłała po kilka statków dc Nossi-Be (wy­
sepka u północno-zachodniego wybrzeża Mada­
gaskaru), Majungo (mirsto na wybrzeżu półno- 
cno-zachodniem Madagaskaru) i Tamatave (m a- 
sto na wschodmem wybrzeżu tej wyspy), dla 
zakupienia znacznyob zapasów żywności.

Co się tyczy niedawno sygnalizowanego 
krążownika rzekomo ,'apońsk ago, to nie ma do­
tąd pewności, do jakiegc państwi ten okręt 
należy.

Sądzą, że obia eskadry rosyjsLie połącz, 
się ze sobą, w Di “go Suarea (port w pobliżu 
północnego cyplu Madagaskaru).

Rotterdam 4 stycznia. Z Batuwii don szą 
że koło wybrzeży Jawy krążą dwa japońskie 
pomocnicze krążowniki. Flotylla japońskich tor­
pedowców znajduje się na północ od Borneo.

Czifu 4 stycznia, (tia ro  Reutera). Do 
Jzinglau priybyły dwa kontrtorpedowoe rosyj­
skie i jeaen okręt handlowy z 800 żołnierzami. * •

Pisahśmy Już niejednokrotnie o nieuozoi- 
wośoi, jaka panuje w Rosyi w obohodzeniu się 
z funduszami przeznaozoaenr na cele wojenne. 
Teraz znowu petersburski korespondent JBerli- 
ner Tageblattu nadesłał swojemu pismu kilka 
jaskrawo iliustrująoyoh tę nieuczciwość taktów, 
które za tem pismem podajemy. Korespondent 
ów pisze :

Czytamy o mnóstwie datków, o wielu mi­
lionach, które naród rosyjski z zaufaniem zło- 
zył dla armii, a nagle uderza w oczy list żoł­
nierza, wystosowany do pozostałego w Rosyi 
pułkownika. Między innemi pisze żołnierz: 
„Zapewne słyszałeś pan, że tysiące ofiarowano; 
ale gdzie te datki pozostały, zrozumieć nie 
mogę, bo my dotychczas, zamiast piemędzy, 
tylko po dwa cygareta z nich otrzymaliśmy“ 
Ludzi? czytają takie doniesienia 1 zaufanie 
znika. Bo i po cóż dawać składki, skoro się 
jest przekonanym, że pieniądze pójdą do kie­
szeni długopalcych urzędników, umiei^cych 
krew i łzy ludu zamienić w brylanty i rubiny 
dla jakiej szansonistkl ? I  to nie są domysły, 
to czysta prawda.

Podczas wojny z Turoyą okradano skarb 
na olbrzjTmie sumy; obecnie po 25 latach po­
wtarza b,ą ta sama historya, tylko na mniejsze 
rozmiary. A le zanim kilka charakterystycznych 
dowooów przytoczę, powtórzę ogłoszony w No­
wem Wrerr^eniu ust pewnego szefa bateryi, któ­
ry z pola walk1 p isze .

„W alka z temi wszelakienu menozeiwo- 
ściami jest prawie n.cmożliwą. Ma się przed 
sobą twardy mur drabów i rozbójników na 
gładkiej drodze, którzyby się ani chwili nie 
wahali na wieki zamknąć świat śmiałkowi, któ­
ryby wrzawy chciał narobić. Służyłem dotyoh- 
ozas tylko w wielkich nrastaoh, jak w Peter*- 
burgu i Odesie, ale teiaz stolę pod paraliżem 
zgrozy. Gdziem to się dostał? Co się ze mną- 
stało ? Nie mogę już tegc zwaó rabunkiem. 
T c ligę solidarna. Kto nie chce kraść do spół 
ki, bywa wytrąoony. Napisz pan c tem, podnieś 
krzyk, poctaw pod pręgierz publiczny!1

Ale cóż tu pocznie prasa nieszczęśliwa 
z ustami zakneblował?erai ? Może co najwyżej 
taki Rśt ogłosić, ale napiętnować łajdaków po 
imieniu nie jest tdolną. Na czele takich insty- 
tuoyj, jak intendantura i Czerwony krzyż; stoją 
ludzie w cale1 pełni przyzwoioi, którzy się obu­
rzą, ozytaj-jo takie doniesienie, ale oni sami 
niewinni. W  nnych zaś trudno wyszukać, bo 
cały ten system rabusiowsr wa polega na lidze so­
lidarnej, jak to pułkownik"artyJeryi n»zywa.

A  oto dowody. W ięc nujps?rw dwa donlb- 
s ienia Nowego Wrem., edne z Nowogrodu, dra­
gi e z W ilaa. Historya ta sama. Zarekwirowano 
konie dla Maudżuryi. D z’eń za dniem stały bi6 
dne zwierzęta na wietrze i słocie, głodne i drżą­
ce z zimna pod gołem niebem, podozas gdy u- 
rzędnicy owies, przbznaozouy dla koni, na 
nn»isou sprzedali i pieriądze z ladacznicam 
przelampartowali. Konie gryzły z głodu belki, 
do któryoh b y łj przywiązane; trzydzieści sztuk 
padło, a resztę odesłano chore z transportem. 
Czyż można wobeo tego dziwić s ę, że tyle *0 - 
ni w długie’ drodze pada, albo zupełnie nie do 
użycia na pole wojny docnoazi ?

A owe cl płe buty dla armii! Lud, który 
słyszał o braku obuwie u swoiih braci na po­
lu walki, gotów był daó rządów1 buty wyrabia­
ne z wełny owozei po oen"o kosztów wyrobu 
i ohłop1" zaproponowali dostarczenie rządowi ca 
oenę wełny owozej butów z fiicu własnej robo­
ty, które oni" sami po dwie zimy noszą. I  po­
dobno byłoby się ratyohnuast znalazło tyle 
butów, ile potrzeba. Aie to właśnie było mten- 
danturze nief na rękę; ona woli dostać jak iśtc 
war partaoki, a za to otrzymao łapówkę. Otóż 
Buss/t. Wiedomosti donoszą z K ineszyny: „Na 
stępioaoh filcowych tutejszego powiatu wyrabia 
eię zdawna podie buty gatunku najtańszego, 
nie z wełny owczej, ale z sierśoi końskiej i 
Ki owiej i z klajstru. Uderzysz takim butem 
o jaki twardy przedmiot, to się rozleci Taki 
but trwa tutaj w Rosyi w najlepszym razie 
dwa do trzech tygodni, a w  Maudżuryi natu­
ralnie zaieawo tyleż dni. Para kosztuje rubla. 
Liweranoi dostrzegli ten podłj> tow«-r i wnet 
wysłali tu komisantów, którzy te buty dla 
armii skupują. Cena pary doszła juz do dwóch 
rubli Już je  sprzedają na wagę i wozą kosza­
mi, a trzeba wiedzieć, że połowa ich, to buty 
kobiece!* I to się pobyła obrońcom ojczyzny, 
aby jednostki kesetem ludu i żołnierzy się 
w zbogacały!

1 te upiory, ssąoe krew ludu, chodzą pu­
blicznie i są szanowane ; nikt iuh wytknąć się 
nie waży. Ci, którzy za przykład winn służyć, 
szeizą korrupcyę, więo nie dziw, źe się ona ’ ak 
zarai?i szerzy. W  samym Petersburgu zaozęła 
była panować uczciwość, wypadk 1 przemewier 
stwa i przekupstwa już się praw*e nie wyda­
rzały — ale przyszła wojna i odżyła dawna 
żyłka zbogucama się na poczekaniu. Państwo 
bogate, a car n.e w m ! —  pod tem hasłem pra­
cują długie palce.

KRONIKA.
Lwów 4 stycznia.

-Niewłaściwa propozycya. Słotno polskie 
ogłtsza jakąś odezwę bedmieuną, wzywającą do 
urządzenia illuminacyi z powodu kapitulacyi r*ortu 
Artura. Dzi vimy się bardzo, źe Słowo Polskie 
nie dostrzegło iż takie demonstrowanie przeciwko 
Rosyi nie przyniesie jej żadnej szkody, nani ża­
dnej satys_akoyi, a tyiko Prusom wielki pożytek. 
Po teyo uboga ludność Lwowa, nie mająca dość 
środków finansowych, żeby się ogrzać przy tera­
źniejszych strasznych mrozach, wyda na taką illu- 
minacyę kilkanaście tysięcy guldenów, które wzbo­
gacą kieszenie zagranicznych fabrykantów świec. 
Zapanowała już rozsądne myśl, żeby więcej nie 
bawić się w illuminacyę, a natomiast nalepiać 
kartki na jakieś pożyteczne cele. Słowo Polskie 
wraca jednak znowu do dawnego sposobu manife­
stowania uczuć, z którego absolutnie nikt w kraju 
nie odnosił żadnego pożytku. Dziwimy się bardzo, 
że redakeya Słowa Polskiego nie zastanowiła się 
nad złemi stronami podobnej propozycyi

EzicnniK polski występuje z myślą bardzo 
rozeąiną, ż© jeibli ktoś |akimś czynem manifesto­
wać chce swoje uczucie z powodu kapitulacyi Por­
tu Artura, to, niech ofiaruje jakąś bwotę na naj.
iedni ijszych, mianowicie naZakład Brata Alberta. 

Zupełnie się na 10 piszemy.
Zatwierdzenie uchwały. Cesarz sankeyonował 

chwaloną prze1* Sejm gali >yjski ustaję, zezwala­
jąca gminie Dąbrowie na pebierame opłat od na- 
pojó w spirytusowych.

alub. Z Rzymu donessą, że w drugiej połe

I I  I I * *  I '  "  * * * * przyjmująInkasso weksli i przekazów na miejsca zaqramczne i na prowmcyę s o k a l  ■ l il ie n
I J I /  dom bankowy i kantor wymiany.



wie s tyciu i a odbędą się tam zaślubiny panny Julii 
Faszowicz-Farensbacb, córki p. Justyna Faszowicza- 
Farensbaeb i pani Kolumby z domu Rodriguez 
z Wenezueli, z margrabią Luoa Resta z Neapolu. 
P. Justyn Faszowicz, rodem z Ukrainy, emigrant 
z roku 1863, mieszka od dłuższego czasu w Rzy­
mie, gdzie był poprzednio posłem rzeczypospolit.ej 
San Domingo przy Watykanie, a obecnie jest po­
słem przy Kwirynale.

Mrozy we Lwowie zaczynają folgować; dzi­
siaj już znacznie temperatura się podniosła i jest 
nadzieja, że dalej podnosić się będzie. Na pocie­
szenie mieszkańców naszego grodu zapisać win­
niśmy, że mrozy, które u nas panowały od dnia 
Nowego Roku objęły swym lodowym pierścieniem 
całą Europę: i tak wczoraj było w Wiedniu, w Pra­
dze i w Zurychu —  16° C , w Gracu —  12° C., 
w Salcburgu —  17° C., w Poli i w Tryeście — 8° 
C., w Peszcie —  12° O., w Berlinie i w Paryżu 
— 11° C., w Monachium — 18°, w Biarritz — 5°, 
w Nizzy — 6°, w Gorycyi — 8°, w Hamburgu ~-9°, 
w Rzymie — 3°, w Abazyi — 2°. w Lusain-Piccolo 
— 4°, tyleż w Narywie, a w Raguzie wskazywał 
termometr -f-4# C. Raguza była też jedynem mia­
stem z całej tabliczki metereologicznej, w którein 
wczoraj termometr stał powyżej zera.

Ostatni 2  „czwartaków*. Stanisław Józef 
Beriui, ostatni z oficerów słynnego pułku „czwar­
taków “ zmarł onegdaj w Gilowicach pod Żywcem, 
przeżywszy lat. 96. Pochodził z rodziny oddawna 
osiadłej w Słaboszowicach, w Królestwie Polakiem. 
Jako wyehowaniec szkoły podchorążych, otrzymał 
stopień porucznika w czwartym pułku i na tem 
stanowisku zaskoczyło go powstanie listopadowe.— 
Biał czynny udział w bitwach pod Ostrołęką i Gro- 
cbowem, uozestniczył w obronie arsenału i t. d. 
Wskutek zdrady pewnego rodaka ujęty przy prze­
prawie łódką przez Wisłę, skazany został na 2.000 
kijów, następnie do kopalń Nerczyńskich. Na Sy- 
beryi przebył lat 27, tam się ożenił z prawosławną, 
z którą miał sześcioro dzieci: czterech synów i dwie 
córki. Dzieci ochrzczone na prawosławie, przeszły 
jednak później na katolicyzm. W  r. 1858 powrócił 
ś. p. Berini do Galicyi i otrzymał posadę ofieya- 
listy w dobrach hr. Branickich, gdzie dosłużył się 
emerytury. Zgasł na łonie rodziny, zachowawszy do 
ostatniej chwili pełnię władz umysłowych.

Koncert Melcera-Szczawińskiego, profesora 
konserwatoryum wiedeńskiego, odbędzie się w so­
botę dnia 7 b. m. w sali Domu Naroduego. Pro­
gram tego koncertu iest następujący: 1. Beethoyon: 
Sonata Cis-moll (ąuasi una fautasia). 2. Schumann: 
Karnawał. Prćambule. Pierrot. Arleąuin. Yalse 
noble. Eusebius. Florestan. Coąuecte. Repliąue. 
Papilions. Lrttres dansantes. Chiarins. Chopin. 
Estrella. Reconnenaissance. Pantallon et Oolombine. 
Yalse allemande. Paganini. Aveu. Promenadę. Pause. 
Marche des „Dayisdsbiindler* contrę les PhilisŁns)
3. Chopin: Sonata B-moll (Grave. Doppio moyi- 
mento. 8cherzo. Marche funóbre. Finale Presto).
4. a) Melcer: Waryacye na temat „Kozaka* Mo- 
ninszki. b) Cbopin: Berceuse. c) Chopin: Etude 
E dur. d) Tansig: Ungarische Zigeunerweisen.

Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego.
W  koncercie Il-gim  galicyjskiego Towarzystwa 
muzycznego za rok 1904/5 wystąpi jako solista 
wyborny skrzypek, p. J. Pulikowski, uczeń Joachi­
ma w Berlinie i Szewozika w Pradze. Koncert ten 
odbędzie się najprawdopodobniej w niedzielę 8-go 
stycznia w południe. ' Program jest tak obliczony, 
żs koncert ukończy się przed 2-gą godziną.

Sprawozdanie poselskie- Posłowie Romań 
czuk i Kos zdawali onegdaj sprawę przed wybor­
cami w Bóbrce ze swej działalności poselskiej 
w Sejmie, a poseł Romańczuk nadto w Radzie 
pańptwa. Po ich moweeb rozpoczęły się >uterpela- 
cye i skargi wyboroów na sekatury starostwa i u- 
rzędu podatkowego. W  końcu zgromadzeni wło­
ścianie uchwalili obu posłom rotum zaufania.

Kosztowne polowanie Ks. Hohenlohe spro­
wadził przed niedawnym czasem z zagranicy za 
drogie pieniądze 6 kozior żców i umieścił je w wy­
sokich Tatrach w swoim zwierzyńcu. Onegdaj za­
błąkał się jeden z nich na terytoryum Rokuss. 
Lekarz tamtejszy dr. Juliusz Radnai, sądząc, że 
ma przed sobą dziką kozę, strzelił do koziorożca 
i położył go na miejscu. Ks. Hohenlohe, dowie 
dziawszy się o tem, wniósł przeciw drowi Radnajowi 
skargę o wynagrodzenie w kwocie 40.000 K.

Wzburzenie na Litwie- Bardzo smutne wia­
domości nadchodzą z pod zaboru rosyjskiego. Mia­
nowicie biernie dotychczas zachowująca s.ę ludność 
na Litwie, zaczyna burzyć się, nabierając z każdym 
dniem coraz to silniejszych, a w skutkach dla niej 
samej coraz niebezpieczniejszych cech opozycyjnych. 
Manifestacye rezerwistów sprawiły już to, że wzmo­
cniono wszędzie posterunki policyjne, zwiększono 
pa role żołnierzy i kozaków- W  niektórych powia­
tach gubernii mińskiej na spotkanie dążących do 
miasta rezerwistów wysyłano oddziały uzbrojonego 
wojska, które dostawiwszy rezerwistów, dla doko­
nania formalności, do urzędów mobilizacyjnych, 
niezwłocznie w transportach odsyłały ich koleją w 
głąb Rosyi. Tak zastosowana taktyka administra­
cyjna na razie przyniosła pożądane dla władzy re­
zultaty, ale czy nowy ten sposób nie wywoła ru­
chów ogólniejszej natury, za to ręczyć nie można, 
znając zaciętość, a często i mściwość ludu białoru­
skiego. Wogóle naprężenie i nerwowość w całem 
państwie rosyjskiem przybiera coraz groźniejsze 
rozmiary, a z wielu sfer dochodzą wieści, że bez 
rozruchów bogdaj czy w Rosyi się obejdzie. Obie­
gają wieści, jakoby już na 13 stycznia (1 stycznia 
star. stylu) naznaczyć miano ter tin pierwszych 
wystąpień manifestacyjnych w caracie. Ile w po­
głoskach tych prawdy, na razie trudno określić. 
Sam fakt jednak istnienia podobnych wiadomości 
i komentowania ich w społeczeństwie rosyjskiem, 
nie może być lekceważony.

Redaktor Henryk Rewakowicz, na którego 
niedawno najechała dorożka i potłukła go silnie, 
wyzdrowiał zupełnie.

Z kolei. Ruch pociągów na linii Borki 
Wielkie-Grzymałów podjęty został wczoraj na nowo.

Ruch ogólny na szlaku Łuźany-Zaleszczyki 
wstrzymano na 3 dni.

Z  Filharmonii lwowskiej. Koncert znakomi­
tego skrzypka francuskiego Henryka Marteau, któ­
ry się odbędzie w piątek 6 b. m. zapowiada się 
świetnie. Artysta występował w tym sezonie w 
Wiedniu z olbrzymiem powodzeniem. Na przyszły 
sezon zawarł Martean ugodę na 50 koncertów w 
Ameryce za 100 000 marek honoraryum.

Dziś koncertuje mistrz w Warszawie, której 
jest ulubieńcem.

Dnia 12 b. m. odbędzie się koncert wielkiej 
włoskiej śpiewaczki Francesąuiny Preyosti ze 
współudziałem orkiestry 15 pułku.

Pedagogiczno - katechetyczny kurs czter­
nastodniowy dla katechetów szkół średnich i po­
spolitych nrządzony będzie we Wiedniu w czasie 
od 13 do 25 lutego b. r. staraniem komitetu, na 
którego czele stoi profesor dr. Henryk Swoboda. 
Program wj kładów ułożony jest bardzo starannie, 
a do wykładów zaproszono wybitne powagi na 
poln teologii i pedagogii. Uczestnictwo w całym 
kursie kosztuje tyiao 6 koron, wstęp na poszcze­

gólne wykłady po 50 hal. Programy, prospekty i 
informacye otrzymać można od X . Roberta Perk- 
manna, którego adres brzmi : Wien, X IX , Yormo-
aergasse Nr. 3.

Pierwsze przedstawienie „Carmen* Bizeta 
W Paryżu. Z okazyi tysiącznego przedstawiania 
„Carmen" na scenie Opery komicznej w Paryżu 
przypomina Gil Blas, że pierwsze przedstawienie 
w r. 1875 tej dziś tak podziwianej opery nietylko 
nie wywołało zachwytu u pibliczności, lecz prze­
ciwnie zostało przyjęte bardzo nawet zimno. 
W szytkie „wielkości* świata muzycznego i arty­
stycznego z całego Paryża zebrały się w widowni 
na tę premierę. Kompozytor był młodym, lecz już 
zaszczytnie znanym. Jedni spodziewali się tryumfu 
muzyki wagnerowskiej, inni znów zwycięstwa da­
wnej francuskiej opery komicznej nad nowatorski­
mi zapędami. Publiczność była przychylnie i ciepło 
usposobiona; libreciśei Meilhac i Halevy mieli sła­
wę librecistów szczęśliwych. Rolę Carmeny objęła 
niezrównana jej przedstawicielka pani Galii Marió 
i stworzyła postać porywającą, pełną temperamentu 
i uroku. Mimo to publiczność przyjęła operę zimno, 
można powiedzieć, lodowato. Bizet, który w to 
dzieło swoje włożył wszystko, na co tylko znako- 
mity jego talent mógł się zdobyć uajlepszego, uciekł 
ze łzami w oczach z widowni i ukrył się w kan- 
celaryi dyrektora. Nie wyszedł stamtąd wcześniej, 
aż ostatni słuchacz opuścił widownię. Nazajutrz 
krytyka niemal jednogłośnie wyraziła się o „Car­
men" bardzo ujemnie. I co było w niej najcha- 
rakterystyczniejsze, to to, że jedni zarzucali mu, iż 
jako wagnoryanin chce wprowadzić symfonię na 
scenę, inni zaś czynili mu zarzut, że nie zdołał się 
dostatecznie wyzwolić z pod wpływu przestarzałych 
tiadyeyi i szczególniej ujemuie osądzono postać 
Micaeli, o której powiedziano, że jest konweneyo- 
nalna i „rokoko*. A przytem wszyscy byli tego 
zdania, że „Carmen* jest niemoralna. Zdanie to 
było tak szczere, że gdy jeden z ministrów posłał 
do dyrektora opery po lożę dla siebie i rodziny 
swojej, ten przysłał d i i i  fotel na generalną próbę 
3 biletem tej treści, że lepiej jest rzecz samemu 
zobaczyć wprzód nim się na nią poprowadzi ro­
dzinę, bo „Carmen* jest niemoralną. Na szczęście 
znalazł się jeden przynajmniej krytyk, który do­
datnią bardzo oceną powstrzymał operę od upadku 
po pierwszem zaraz przedstawieniu. PóŻDiej dano 
„Carmen* w Operze komicznej jeszcze trzynaście 
razy, lecz bez sukcesu. Dopiero po ośmiu latach 
powróciła ona na scenę paryskiej opery, lecz już 
jako tryumfatorka, bo przez tych lat ośm cała 
Europa zachwycała się nią i najwyższe składała 
jej uzuania. Niestety Bizet nie oglądał już tego 
trynmfu dzieła zwego, bo nie żył. W  trzy miesiące 
bowiem po pierwszem przedstawieniu w r. 1876 
zmarł w Bougiyal.

Anegdotę na czasie opowiada wiedeński 
korespondent Głosu Narodu:

August Trefort, który od 1872 roku piasto­
wał na Węgrzech tekę oświaty, przybył1 wieczorem 
dnia 6 listopada 1885 roku do Wiednia, celem za­
łatwienia rozmaitych spraw służbowych. Między 
innemi chciał udzielić kilku wskazówek w sprawie 
wychowańców węgierakioh dyrektorowi instytutu 
szlacheckiego Tarezyauum.

Stanąwszy, jak zwykle, w hotelu „zur Unga- 
rischen Krone*, posłał zaraz służącego do Tere 
zyanum z prośbą, by pan dyrektor dr. Paweł 
Gautsch von Frankenthurm zechciał dnia następne­
go o wpół do 8 rano stawić się u niego w hotelu. 
Następnego dnia o godzinie naznaczonej lokaj przy­
niósł Trefortowi do numeru bilet. Minister rzucił 
okiem: „Dr. Paweł Gautsch von Frankenthurm*, a 
ołówkiem dopisane pod nazwiskiem „c. k_ minister 
wyznań i oświaty*. Ogarnęło go zdumienie. Co to 
za żarty ? Lecz nie miał czasu zbyt długo Bię na­
myślać, bo młody, 34-letni, bardzo przystojny i nie­
zwykle elegancki mężczyzna już stał w pokoju, 
składając Trefortowi uprzejmy ukłon.

—  Dzień dobry, kochany panie hofracie —  rzekł 
stary Trefort, podająo nieco protekcyonalnie pra­
wicę przybyszowi —  dziękuję bardzo za puktual- 
nośó, ale proszę mi powiedzieć...

Tu urwał i rzucił spojrzenie pytające na bilet 
wizytowy.

Gautsch się uśmiechnął.
—  Ekscelencya daruje —  rzekł, — że jeszcze 

nie mam przygotowanych porządnych biletów wi­
zytowych, lecz właśnie dzisiaj o godzinie 6 rano 
Wiener Zeitung ogłosiła moją nominacyę na mini­
stra wyznań i oświecenia publicznego. Trefort usta 
otworzył szeroko ze zdziwieni* i dopiero po chwili 
na tyle oprzytomniał, by uścisnąć dłoń Ganlscha i 
zawołać:

—  Winszuję panie Jcolego,
Istotnie, nominacya dra Gautscha w dniu 7 

listopada 1885 r. na następcę po baronie Conra­
dzie von Eybesfeld była niespodzianką dla każdego.

Ż e b ra c y  W Londynie. Niedawno sądy lon­
dyńskie rozstrzygały sprawę, która wykazała, iż 
fach londyńskiego żebraka może być wcale nie­
złym interesem, jeśli się go prowadzi umiejętnie. 
Przed kratkami stawał znany w City „kaleka*, 
który, jak sądzono powszechnie, stracił władze w 
połowie ciała skutkiem paralitycznego ataku. Pra­
wa ręka była zgięta w łokciu i nieruchoma, głowa 
przechylona na prawe ramię. Kaleka sprzedawał 
zapałki, roznosząc je  w starem pudełku od cygar. 
Każdy z przechodniów kupował od niego przez 
litość i dawał parę pensów naddatku. W  ten spo­
sób, jak wykazano, żebrak zarabiał przeciętnie po 
6 funtów ezterlingów, czyli 150 koron na ty­
dzień. Przypadkowo zwrócił on na siebie uwagę 
pewnego detektywa, który zauważył, że kaleka po 
„fejerancie* czyli ukończonym dniu roboczym, prze­
szedł London Bridge zupełnie swobodnie, że głowa
1 ręka wyprostowywały mu się stopniowo, że 
wszedł do jakiegoś domu w pobliżu stacyi kolejo­
wej obok mostu; wyszedł w eleganckim garnitu­
rze i podążył do restauracyi aby się posilić ostry­
gami po dniu pracy. Od tej pory obserwował go. Zja­
dał on zwykle po dwa tuziny ostryg i popijał pół 
butelką wina, następnie udawał się na dworzec, 
jeździł II. klasą do Norwood, gdzie miał willę, żo­
nę i dzieci, wśród których wieczory spędzał.

Po jego schwytaniu żona twierdziła, zdaje się 
zupełnie szczerze, iż nie miała pojęcia w jaki spo­
sób „zarabiał*. Sądziła, że jest urzędnikiem w je- 
dnem z biur w City, tak jej zawsze opowiadał.

Nie ulega wątpliwości, że w Londynie jest 
wielu takich bogatych „ubogich*. Tamtejsza poli- 
cya aresztowała niedawno iebi’aka, który jak się 
okazało, zarabiał po 7.000 koron rocznie. U innego 
znaleziono w łachmanach garście złota. U trzecie­
go, którego aresztowano w chwili, gdy wyciągał 
rękę przed teatrem, wydobyto z kieszeni: 2 szy­
lingi i 6 pensów miedzią, 22 szyi i 6 pensów sre­
brem, książeczkę oszczędności na 85 ft., oraz konto 
bankowe na 110 ft. Policya przypuszcza, że zręczny 
żebrak londyński może zarobić lekko minimalnie
2 funty tygodniowo, to jest 50 koron.

Zmarli W e Lwowie Edward Trzemeski, wła­
ściciel najstarszego zakładu fotograficznego we 
Lwowie, przeżywszy lat 62. Zmarły traktował za­
wód swój jako sztukę i wielce się do jej rozwoju 
przyczynił. — W Kałuszu Stanisław' Nikorowioz,

syn ś. p. Autyma Nikorowicza, b. burmistrz mia­
sta Kałusza, przeżywszy łat 65. —  W  Nowym Są­
czu dr. Adam Dobrowolski, b. lekarz okręgowy.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano — 8, w pat. 
—  5. Bar. 762. Spada. Poohmurno.

Rachunkowy.
—  Uważam, że narzeczony naszej Ryfki rzeczy­

wiście jest w niej zakochany; w takim razie mogę 
mu śmiało dwadzieścia pięó procent posagu za­
trzymać.

W szkole.
—  Powiedżoie mi, chłopcy, gdzie najwięcej znaj­

duje się drogich kamieni '?
—  W  lombardzie, proszę pana profesor* !

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś : „Betleem polskie. „—

We czwartek po raz pierwszy „Siedmiu szwabów,* 
romantyczno-komiczna operetka w 6 aktach Karola 
Milloekera. —  W  piątek popołudniu po raz ostatni 
„Betleem polskie*. Wieczorem „Siedmiu szwabów,* 
operetka K. Milloekera. — W7 sobotę po raz lszy 
„Róża J3ernd,“ dramat w 3 aktach Gerharda Haupt- 
manna, przekład Jana Kasprowicza.

Coiosseum w Pasażu Hermanów od 1 - 1 6  
stycznia wspaniały program. Kirsten i Marieta, 
siła zębów. Welsing, śpiewaczka międzynarodowa. 
Trupa Bonte, 2 panie, 1 pau. Trupa Aurora. Siostry 
bella de Sezrilla, prawdziwe Hiszpanki tancerki. 
Seppl Werner, komik, Trupa Fidardy, gimnastycy. 
W  „Hotelu,* jednoaktówka i Bioskop Oesera.

PRZEGLĄD z dnia 5 Styoema 1906.

Ozęść ekonomiczna.
Wiedeń 2 stycznia.

(Z). W  bardzo do[jr im usposobieniu roz­
poczęła giełda nowy ruk. Wszystkie bowiem 
wypadki ostatnich dni. tłómaozą sobie sfery 
giełdowe na swoją korzyść. Kapitulacya Portu 
Artura, ich zdauiem, powinna przyczynić się 
do rychłego zakończenia wojny na Daltkim 
Wschodzie, zaś nominacya br. Gautscha preze­
sem gabinetu do wyklarowania sytuacyi poli­
tycznej w Austryi. Bardzo ważnym motywem 
zwyżkowym jest także ta okoliczność, że pomi­
mo tak fatalnych stosunków polityoznyoh. ’ ja ­
kie panowały w Austryi w roku ubiegłym, 
większa część przedsiębiorstw przemysłowych, 
dzięki organizacyi kartelowej, wykazuje wyższe 
dochody i płaci swym akoyonaryuszom wyższe 
dywidendy.

Ruch pieniężny z powodu ultima był w 
tym roku nadzwyozajnie ożywiony, co okazuje 
się najlepiej stąd, że portfel wekslowy banku 
austro-węgierskiego zw ębszył się w  ubiegłym 
tygodniu o 90 milionów, a suma pożyozek, u- 
dzielonych na lombard papierów wartościowych, 
o 11 milionów koron.

Z ohwilą ukończenia likwidaoyi rachun­
ków grudniowych na giełdzie, nastała znów 
nadzwyczajna obfitość gotówki na targu a 
eskont prywatny obniżył się na 3 1/.  a nawet i na 
3% , Odczuwać się daje także ożywozy wpływ 
napływu gotówki za kupon styczniowy, która 
szuka lokaoyi w rentach i listaoh zastawnyoh, 
skutkiem czego kurs tych walorów podniósł się.

Z Berlina donoszą, że i tam eskont pry ­
watny obniżył się poniżej ^ xjt°l0 — wobec oze- 
go sfery giełdowe liczą na pewno, że już na 
najbliiszem posiedzeniu dyrekeya banku pań­
stwowego zniży stopę prooentową w Niemczech 
z 5 na 4% .

Z końcem lutego luv z poozątkiem mar­
ca puszczone zostaną w o ieg nowe banknoty 
10 koronowe, obecne z? i z staną wycofane. Za­
rządzenie to wydała Radt jeneralna banku 
austro-węgierskiego z tego powodu, iż pojawiło 
się było mnóstwo falsyfikatów obecnyoh not 
10 koronowych. Fabryka tyob falsyfikatów 
znajdowała się we W łoszech , podobno w 
Ankonie.

Dziś odbyło się ostatnie oiągnienie losów 
pożyczki miasta Tryestu z r 1860. Opiewały 
one nominalnie na 50 zł., miały jednak kurs 
2o0 koron. Zmniejszyła się tedy znów o jeden 
liczba losów, stanowiących — jak wiadomo — 
najulubieńszą lokatę oszczędności ubożazyoh 
warstw ludnośoi.

TELEGRAMY „PRZEGLADB".
(Depesze poranne).

Petersburg 4 styoznia. Rosyjska Ajenoya 
telegraficzna donosi : Na odbytem wozoraj po­
siedzeniu komitetu ministrów obradowano nad 
pierwszym punktem manifestu o reformach. 
Dalszy ciąg obrad odbędzie się dnia 6 na nad- 
zwyozajnem posiedzeniu komitetu.

Petersburg 4 stycznia. Rosyjska Ajenoya 
telegrafiozna dowiaduje się, że car odwołał 
wszystkie dalsze rewie wojsk i powróoi do Pe­
tersburga.

Berno szwajcarskie 4 stycznia. W  całej 
Szwajcaryi panują przy ciągłym północnym 
wietrze niezwykłe mrozy, które dochodzą miej­
scami nawet do 30° C. Rzeka Aar zamarzła, 
skutkiem czego instalacje elektryczne w Yynau 
wstrzymały ruch.

Tryest 4 styoznia. W edług prywatnej de­
peszy Triester Zeitung r. Rjeki, aroyksiążę Józef 
leży w agonii.

Rjeka 4 styoznia W  stanie zdrowia aroy- 
księcia Józefa nastąpiło w ostatnich dniaoh pe­
wne pogorszenie. Stan wprawdzie jest poważny, 
ale nie ma groźnego niebezpieczeństw* i jest 
nadzieja polepszenia.

(Depesze popołudniowe).
Petersburg 4 styoznia. Rosyjska Ageuoya 

telegraficzna donosi: Na wozorajszem posiedze­
niu komitetu ministrów oświadczono się za tem, 
aby postępowanie wszystkich urzędów państwo­
wych bez wyjątku śoiśle zgadzało się z usta­
wami, aby więc niedopuszozalnem było, żeby 
przedkładano carowi sprawozdania, któreby 
mogły wywołać odstąpienie od obowiązująoyoh 
ustaw.

Członkowie komitetu ministrów oświad­
czyli się zgodnie za tem, aby senat z obowią­
zku i prawa najwyższej instytuoyi otrzymał 
obok kilku przywilejów administracyjnych tak­
że ten przywilej, żeby był niezawisły i nie pod­
legał ministerstwu sprawiedliwości. Dalej ko­
mitet ministrów wyraził życzenie, aby specyal- 
na komisya, złożona z członków rady państwa 
i senatu, określiła ściśle kompetencyę senatu.

Warszawa 4 grudnia. Ojciec św. upoważnił 
arcybiskupa X . Popiela do złożenia publicznego 
uzn*nia ambulansowi wojennemu, przezeń zorgani­
zowanemu, i do oznajmienia mu, że Papież mu u- 
dziela błogosławieństwa Apostolskiego.

Ł ó d i 4 stycznia. (Ros. Agencya tel.) Podług 
informacyi, zasiągniętych na miejscu, d. 18 gru­
dnia zebrała się przed rozpoczęciem mobilizaoyi, za 
miastem uieznaczna liczba ludzi i z czerwonym

sztandarem udała się poohodem do miasta, śpiewa­
jąc pieśni, z których zrozumiano tylko wyrazy 
„Praga* i „Warszawa*, przytem z tłumu padło 
kilka strzałów w powietrze, ale nikogo one nie 
zraniły. Po zjawieniu się policyi tłum się rozprószył.

W Pabianicach jakoteż w całym okręgu mo- 
bilizacya przeszła spokojnie. Dnia 24 grudnia po 
zapowiedzi mobilizaoyi nastąpiła obok mostu kole­
jowego w pobliżu Pabianic eksplozya dynamitu, 
która nieznacznie most uszkodziła. Z osób nikt nie 
poniósł szwanku. Także komunikacya kolejowa nie 
została przerwana.

Petersburg 4 stycznia. Senat, rozpatrzywszy 
sprawę poddanego tureckiego Apołonowa, który 
wniósł skargę na gubernatora ufimskiego jenerała 
Sokołowskiego za nielegalne pozbawienie go wolno­
ści i wysłanie etapem, uznał postępowanie guber­
natora za nieprawne i przyznał Apołonowowi prawo 
zażądania od gubernatora zwrotu szkód wyni­
kłych skutkiem utraty zarobku i kosztów podróży.

Petersburg 4 stycznia. Buskaja Prawda 
otrzymała z powodu swego trwale szkodliwego 
kierunku drugie napomnienie.

Z  sejmu węgierskiego.
Budapeszt 4 styoznia. O godz. w pół do 

11-tej członkowie obu Izb sejmu węgierskiego 
w strojach galowyoh zebrali się w sali cere­
monialnej zamku królewskiego, podczas gdy 
świta Monarohy zgromadziła się w sali au- 
dyenoyonalnej. O godz. 11 tej zjawił się Mo­
narcha w sali ceremonialnej i wśród głośnych 
okrzyków „Eljen* wstąpił na tro n , poozem 
odczytał mowę tronową. W  mowie tej w yli­
cza Monarcha szereg ustaw, które miały być 
jeszoze uohwalone przez sejm węgierski, które 
jednakże skutkiem trudności, jakie się wyłoni­
ły, nie mogą być zaiatwione.

Następnie mowa tronowa w yw odzi: D o­
świadczenia ostatnich czasów skłoniły większość 
sejmu węgierskiego do postawienia na porząd­
ku dziennym kwestyi reformy regulaminu. 
Z  tego powstały walki, które sprowadziły tak 
krytyczną sytuacyę, że przywrócenia zdolności 
do pracy sejmu nie można się już było spo­
dziewać. W obec tego uważamy za nasz obo­
wiązek konstytucyjny dać narodowi sposobność 
do zajęcia stanowiska wobec tego położenia 
parlamentarnego. Czynimy to w zupełnem zau­
faniu do przywiązania narodu do konstytuoyi 
i do jego tradycyjnego rozumu polityoznego.

Jedność między królem a narodem i wza­
jemne zaufanie przywróciły warunki niezamą- 
oonego życia konstytucyjnego, niezamąconego 
skutecznego funkoyonowania wielkiej instytu­
oyi narodu i umożliwiły w przeszłości pokojowy 
rozwój świetnej epoki. A  jeżeli teraz funkoyo 
nowanie tej instytuoyi z przyczyn wewnętrznych 
natrafia na trudności, to jest zadaniem narodu 
objawić swoją wolę. Z  tych przyczyn postano­
wiliśmy na propozyoyę rządu przedwczesne roz­
wiązanie Sejmu węgierskiego.

Proszę przyjąć i zakomunikować swoim wy- 
boroom nasze najszczersze królewskie pozdro­
wienie. Niniejszem ogłaszam obecny sejm za 
zamknięty.

Mowę tronową przyjęto okrzykami „Eljen*.
Po odozytaniu mowy tronowej udał się 

Monaroha do swoich apartamentów, poozem w 
kaplicy zamkowej odbyło się w obeoności Ce­
sarza Te Deum.

W  oj na.
Tokio 4 stycznia. Otrzymany tu wozoraj 

popołudniu telegram jen. Nógi podaje dosło­
wnie warunki kapitułaoyi Portu Artura. Brzmią 
one, jak następuje :

1) W szysoy żołnierze, marynarze i ocho 
tnioy, jak niemniej urzędnioy rządowi, którzy 
należą do załogi portarturskiej, dostają się do 
niewoli.

2) Wszystkie forty, baterye, okręty wo­
jenne i inne okręty i łodzie, amunicy*, konie, 
cały materyał wojenny, wszystkie budynki rzą­
dowe, jakoteż wszystkie przedmioty będąoe 
wlasnośoią rządu rosyjskiego, przeohodzą w po­
siadanie armii japońskiej.

3) Jako gwaranoya dotrzymania tych obu 
warunków ma służyć to, że załogi i baterye 
fortów Icziszau, Haeantuszan i Taentuszan na 
wzgórzu, położonem na południowy wschód, 
zostaną wycorane i wydane armii japońskiej.

4) G dyby było podejrzenie, że rosyjsoy 
żołnierze lub marynarze zeohoą zniszczyć przed­
mioty, wyliozont w art. 2 , albo ich stan obe- 
ony zmienić, w takim razie wszystkie rokowa­
nia należy uważać za niebyłe i armia japoń­
ska odzyskuje wolną rękę.

5) Rosyjskie władze wojskowe i marynar­
skie mają wygotować i oddać armii japońskiej 
tabelę, zawierającą opis fortyfikaoyi portartur- 
skich i ich położenie, oraz mapę, wyka­
zującą rozmieszozenie min morskich i lą­
dowych jakoteż wszystkich składów matery- 
ałów wybuohowyoh, dalej tabelę podającą 
nazwiska i szarże oficerów, listę armii, 
spis okrętów wojenny oh, parowców i in- 
wyob statków, listę żołnierzy i wreszoie listę 
osób cywilnych, ich płeć, poohodzenie i zajęoie.

6) Broń wszelka, łącznie z tą, jaką ludzie 
noszą przy sobie, amunioya, materyały w o­
jenne, gmachy rządowe, przedmioty będąoe 
własnością rządu , okręty wojenne i inne 
wraz z zawartością, z wyjątkiem własności 
prywatnej, mają być pozostawione na swo- 
jem dotychczasowem miejscu, a komisarze ar­
mii rosyjskiej i japońskiej powezmą decyzyę 
co do sposobu ich wydania.

7) W obec walecznego oporu, jaki armia 
rosyjska stawiała armii japońskiej, pozwala się 
ofioerom armii rosyjkiej i floty, jakoteż urzędni­
kom armii i floty zatrzymać broń białą i wła­
sność prywatną, o ile ona jest do życia bezpo­
średnio potrzebną, i zabrać to ze sobą. Poprze­
dnio wyliczeni ofioerowie, urzędnioy i oohotnicy, 
którzy pisemnie zobowiążą się słowem honoru, 
że aż do ukończenia wojny nie ohwyoą za 
broń i nie spełnią żadnego czynu przeciw inte­
resom Japonii, otrzymają pozwolenie powrotu 
do ojozyzny. Każdemu ofioerowi armii lądowej 
i marynarki pozwala się zabrać ze sobą służą­
cego, który również musi pisemnie zobowiązać 
się słowem honoru, że wstrzyma się od udziału 
w wojnie, a wtedy będzie wypuszozony na 
wolność.

8) Podofioerowie i szeregowcy armii i flo­
ty, jak również oohotnioy mogą zatrzymać swe 
mundury i mają zebrać się, wraz ze swymi 
przenośnymi namiotami i własnością osobistą 
w miejscu, które Japończycy oznaczą. Tam ko­
misarze japońsoy zdecydują o dalszym ich 
losie.

9) Korpus sanitarny i dozorcy choryoh, 
należący do armii i floty rosyjskiej, będą za­
trzymani przer Japończyków dopóty, póki u- 
sługi ioh będą potrzebne do pielęgnowania

chorych, rannych i jeńców. W  tym czasie ro­
syjski korpus sanitarny i dozorcy chorych po­
zostawać będą pod kierunkiem japońskiego kor­
pusu sanitarnego i japońskich dozorców.

10) Postanowienia o księgaoh, dokumen­
tach, zarządzie finansowym i miejskim, jakoteż
0 sporządzeniu potrzebnych dokumentów, do- 
tyoząoyoh tego układu, mają być ułożone w o- 
sobnej umowie, która będzie miała taką samą 
ważność, jak niniejszy traktat.

11) Odpis tego traktatu ma być bez zwłoki 
wygotowany, a natychmiast po podpisaniu tra 
ktao ten wejdzie w życie.

Tokio 4 stycznia. (B. Reutera). Stósael tele­
grafował do cara z prośbą, aby pozwolono ofioerou. 
załogi portarturskiej dać słowo honoru, że nie we­
zmą udziału w wojnie.

Czifu 4 stycznia. Wedle oświadczeń żołnie­
rzy, przybyłych tu na torpedowoach z Portu Artu 
ra, garnizon twierdzy liczył z początkiem oblężenia 
36.000 lndzi, z czego 11.000 poległo, 16.000 jeat 
rannych albo chorych, a 8.000 przebywało ciągle 
w fortach, w tem 2.000 niezdolnych do walki. 
W czasie oblężenia ogółem 65°/, załogi otrzymało 
rany, atoli wielu rannych wróciło do szeregów. 
Niektórzy żołnierze otrzymali po 7 ran. Według 
obliczeń rosyjskich zdobycie twierdzy kosztowało 
Japończyków 200 milionów jenów (około miliar­
da koron).

Petersburg 4 styoznia. Eskadra Roźest- 
wieńskiego otrzymała rozkaz zatrzymać się w 
Madagaskarze do dalszej deoyzyi.

Tokio 4 stycznia. W  liście do jen. Nogi 
pisał Stóssel: „Mam 8.000 ludzi w fortach, z 
tego 6.000 może walczyć. Jeżeli Pan mojej pro- 
pozyoyi nie przyjmie, Indzie oi polegną w wal- 
oe, ale Pan będzie musiał poświęcić trzy razy 
tyle żołnierzy.*

■i H ^ E L ^ E O R Q P A ^ ^ ll P ^
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy.

Przyjechali dnia 4 stycznia. Hr. F. Poletylo 
z Łopatyna. Hr. J, Koziebrodzki z Podhajczyk. Hr. 
L. i A, Rzeszczewsc.y z Wołynia. Hr. M. Potocka 
z Brzeż&n, C. Swieiawski z Łyjcoszyna. R, Łowy
1 E. Jurystowski z Wiednia. Z. Ujejska z Toma­
szowa. K, Broki z Kijowa W. Biechoński z Jasła. 
H. Yerhellouw z Piasecznej. W . Małecki z Turad. 
H. Rudnicka z Podola A. Skibniewaki z Ulicka.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 6ZKOWRON.

Lwów — PJao Maryaoki.
Przyjechali dnia 4 stycznia. Hr. O. Bor­

kowska z Ponikwy. O Skarżyńska z Szwejkowa. 
M. Jełowieoka z Szutrominiec. A. Foote i E. Sin­
ger z Wiednia A. Horodyński z Korsowa; R  Ja­
nicki z Berezowicy. M. Sozańaka z Sozania. X . P. 
Pawłowski z Tarnopola. Por. E. Rudzki z Czernio- 
wiec. W. Horodyski i P. Augustynowicz z Kra 
kowa.

H O TEL FRANCUSKI
Lwów — Plao Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, p il- 
znenska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejacu.
Przyjechali dnia 4 stycznia. Z. Marazałkie- 

wicz z Kołodziejówki. A. Tauber z Przemyśla. 
J. Sołomowicz s Wiednia. T. Wojnarowski z Ba- 
linieo. A. Beischleger z Wiednia. S. Mroczkowski 
ze Lwowa, J. Winnicki z Kasperowiec. 8. Gerin­
gerów* z Kukizowa. K. Ciecharzewski z Moszko 
wa. N. Widajewicza z Wołcniowa. H. Góralscy * 
Bełza. B Buzykoweey z Siołki. G. Ursficc j  Pu 
karesztu. N. Witosławska z Kołomyi. L. Sewerin 
ze Lwowa. J. Sokołowski z Łukawca. W. Korzenm 
z Brzozdowiec, J. Krzyeztafowicz z Artasowa. 
J. Dorożyński z Rohatyna. W . Rubińska z Żura- 
wna. J. Mandyczewski z Mikołajowa. L. Rabl z 
Wiednia. T. Tarasiewicz z Borysławia. Z. Uziembło 
z Ukrainy.
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N a d e s ł a n e .
Rubryka i* me pochodzi od Redakoyi, nie bierze teł one 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Najefektowniejsze stroje kłow e
wykonuje

Pracownia A . Tureckiego
ul. Akademicka I. 14. 

N ajśw ieższe modele z P a ry ża -_  
Lekarz chorób kobiecych i akutzer

Dr. Leopold SCHELLENBERG
pow rócił

i ordynuje juk dawniej w rtotuu przy ul. Ozernieckiego 12 
od 3—5 popołudniu

Wiedeń 4 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 34‘70—34 80 — Spirytus 60 60—51'00. 
Nafta galioyjska 39 00—40 70.

Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 20 lipoe 1904 wedłujr o*a#n łrodk.iw"-enro» 

•jakiego.
Przychodzą do Lw ow a:

Z- Krakowa: 2.31*. 1.30, 8 .40*, 6.0:, 8.55, 5 4>. ».&«* 
Z Rzeazowe : 10.20.
Z Podwcłoozyek: (ca dworison główny): 2 .30, 7.40, 5.80 

10.80*; na Podzamoae: 2.19, 7.30, 5.06, 10 02*,
Z Tarnopola: 9.25* (na dw. gt.) 8.04* nr Podzamo.e,
Z Ozemiowioa: 12.20.*, 140 , 6 10 5.50 o-to*.
Z Kołomyi i Stanisławowa : 8.10. 11.25 
Ze Stryja. 7.45, 10 OS, 1,10, 4 95, 1 0 .10- 
Z Rawy i Sokala: 5.08. 7.90 
Z Jaworowa: 8.20 4.40,
K Sambora 8-00 10-00*.

Odchodzą zo Lwowa :
Do Krakowa: 12.49*, 8 .25 , 2.55, 4.10*, 8.95, 6.20*, 10. li 
Do Bzezzowa; B.80.
Do Podwołoezyaa z dworna głównego. 1 85, 6.30, 9* •

11.—*; * Podiatnoza: 2 00, 8.49, 9.2t*, 11.34 
Do Twraonoln! J.0.35 i dw. głównego. 16.52 z Poizamo , 
D<. Otarcie wiec: 2.51*, 8 .45, 6.00 10.41,
Do Stryja: 6.45, 9.10, 8.05, 6.40*. 1 i,ns»
Do Bawy i Sokala l 10.5  ̂ 7.05*, 11.10+ (kałdej niedaieli). 
Do Jaworowa : 6.50, 5.48.
Dc Sambor* • 6-25 , 9-40.
Do Kołomyi i Zydaczowa: 6.5f>.
Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórza: 10.05*.

Uwaga. Pociągi pozpieasne drukowane aą literami 
tłuztemi; pociągi nocne oznaczone •« gwiazdką. Pora no. 
óne liozy *i« od goda. 6 wiensór do Ł min. 59 ranę.



PRZEGLĄD z dnin 6 Styoania 1905.

Kobieta o silnej woli.
(Z  niemieckiego.)

(Ciąg dalszy).
— Nie ohoę o tem nio wiedzieć — odezwa­

łam się chłodno — spodziewam się tylko, że 
Zuzanna pojmuje świętość wyrazów, jakie prze­
syła się narzeczonemu w pierwszym liście, i wie, 
te  jest to jak modlitwa, która płynie ku Bogu 
prosto z serca.

Izabela zaśmiała się śmiechem przymuszo­
nym, nie rozumiejąc widocznie słów moich i ra­
da wymknąć się coprędzej.

— Komu mam oddać to pismo, aby zostało 
odesłane ? — zapytała pośpiesznie.

— Można je  zostawić u mnie —  odpowiedzia­
łam sucho.

W ychodząc w jakiś czas potem do ogrodu, 
ujrzałam na tarasie Zuzannę, siedzącą w fotelu 
z książką w ręku. Zdawała się być wyłącznie 
zajęta czytaniem, podczas gdy list je j był już 
w drodze, odesłany przez umyślnego posłańca.

Anna Marya nadspodziewanie okazała się 
spokojną; możaaby sądzić, że jakaś nieznana 
potęga daje jej siły wznieść się nad wszelkie 
cierpienia. Wieczorem dała mi list swój do prze­
czytania, pełen gorącej wdzięczności i miłości 
dla siostry, oraz wybuchów szczęścia z powodu 
ziszczenia serdecznyoh życzeń, świat wydawał 
mu się piękniejszym, przyszłość czarowną dro­
gą obok ukoohanej i słowa dziękczynienia bez­
ustannie powracały mu na usta.

„Jakże ci mam podziękować, najdroższa 
siostro moja — pisał — za wszystko, ooś uczy­
niła dla Zuzanny, wreszcie za chęć twoją poko­
chania jej jak siostry? Wiedziałem dobrze, że 
oboje kochamy się zbyt głęboko, oby ofiara dla

5) szczęścia naszego wzajemnie za ciężką mogła 
być na nasze siły. Dziś zdaje mi się, AnnoM a- 
ryo, że kocham cię i oenię bardziej niż kiedy­
kolwiek w życiu i z serca przesyłam ci życze­
nia podobnego szczęścia, jak moje."

Dodawał jeszcze, że jak dziecko cieszy się 
posiadaniem narzeczonej, że tęskni za nią nie­
skończenie równie, jak za nami wszystkimi i 
starym, kochanym domem, że liozy chwile i go­
dziny do swego powrotu, lecz z powodu powi­
kłanych bardzo interesów nie może oznaczyć 
stanowozo, kiedy to nastąpi.

Anna Marya starannie złożyła zapisaną 
kartkę i schowała ją do kieszeni.

—  Czy widziałaś, ciooiu, Zuzannę już po ode­
braniu listu ? — zapytała.

— Tak — odparłam wymijająco.
— Szczęśliwą być musi, ciociu !
— Podług mnie, Zuzanna jest dziwnie skryta 

i milcząca jako narzeczona — szepnęłam.
— Tak — odrzekła — ale to lepiej. Nie umiem 

ci wypowiedzieć, ciociu, jak mnie to cieszy, że 
z powagą przyjmuje swoje stanowisko; jest 
jeszoze młoda i być może, iż wielkie szozęście 
wyleczy ją z lekkomyślności.

R O ZD ZIA Ł  X III.
Okrężne w tym roku ciszej niż zazwyczaj 

odbywało się w starym dom u; dla ludzi tylko 
na podwórzu przygotowano wszystko po stare­
mu. Pod czterema wielkimi dębami ubito mo­
cno grunt gliniasty, otoczono tę balową salę 
wieńcami, zdobnemi we wstęgi, zielonemi drzew­
kami i stołami z ciastem i napojem

Pogoda była prześliczna, w nocy wprawdzie 
przymrozek ubielił dachy i drzewa, lecz pcd 
ciepłymi promieniami słońca stopniały prędko 

” lodowe kryształy. W  Butzenaoh od świtu wszyst­
ko już było na nogach, najpierwsze dzieci wiej­

skie zjawiły się w śnieżnej białości koszulkach 
i czerwonych kaftanikach, aby z hojnych rąk 
Brockelman otrzymać swoją porcyę ciasta. 
W  czeladniej izbie trzy dziewki pod komendą 
Marysi krajały na duże niecki jabłka, kartofle 
i śledzie, z których przyrządzona być miała 
słynna w okolicy sałata; zapaoh pieczonego 
mięsa rozohodził się z kuohni, mile łaskocząc 
powonienie zgromadzonych na podwórzu żni­
wiarzy.

Anna Marya w przedsionku oczekiwała na 
mnie, aby na czele wiernych pracowników udać 
się do kośoioła.

— A  Zuzanna ? — spytała, widząc, iż sama 
zstępuję ze sohodów.

Obejrzałam się, lecz w tym momencie Iza 
nadbiegła szybko od strony przeciwnej, tłóma- 
oząc i przepraszając w imieniu Zuzanny, która 
nie ozuje się dziś bardzo zdrową i do kościoła 
iść nie może.

Anna Marya zmarszczyła czoło. Nie było 
u nas w zwyczaju, aby w tym dniu uroczy­
stym brakowało w kościele którego z członków 
rodziny.

—  Czy rzeczywiście jest to niemożliwem ? — 
zapytała bardzo poważnie.

— Tak — odparia stanowczo Izabela i od­
daliła się z ukłonem.

Same więc. ruszyłyśmy w drogę.
Dzwony biły tak uroczyście, słońce świe­

ciło jasno przez drobne szybki kościoła na kło- 
siane wieńce, zdobne w czerwone i błękitne 
wstęgi, któremi przybrany był ołtarz, i na 
twarze pogodne i rozpromienione.

„Dzięki za dary TwojN składamy Ci, Boże !“ 
rozległo się uroczyścid^jeduozgodnym chórem, 
potem nastąpiło kazanie. W  krótkich lecz g o ­
rących słowach wyraził naprzód ksiądz dzięki 
Wszechmocnemu za hojne i obfite dary. Rok

był istotnie nadzwyozajny; pszenioa jak sypkie 
złoto świeciła w stodołach, stały sterty wysokie 
jak domy, dostatek radował serca i myśli.

„Pomnijcie więo, dzieci moje — napomi­
nał ksiądz — aby Ten, który was dziś darzy 
z szczodrobliwej dłoni, równie obfite żniwo 
serc waszych zebrał w jesieni, gdy liczyć bę 
dzie plon życia waszegou.

Zachęcał dalej wieśniaków do wytrwa- 
łośoi i pracy, kobiety do łagodności i porządku 
i zakończył modlitwą za pomyślność i szczęśoie 
nieobecnego dziedzica.

Anna Marya pochyliła głow ę; widać by­
ło, iż duszą oałą łąozy się z modlitwą księ­
dza, wielka łza upadla cicho na jej otwartą 
książkę.

Po skończonej pieśni dziękezynnej trzeba 
było śpieszyć do zamka, gdzie żniwiarze zło­
żyć mieh wieniec z kłosów i życzenia. Anna 
Marya spojrzała na ławkę Stttrmera, lecz miej­
sce jego było niezajęte, ...

Prawdopodobnie pojechał prosto do zamku,
Szłyśmy prędko, o ile pozwalało moje ka­

lectwo, przez tłum, pozdrawiający nas życzli­
wie, i wszedłszy do sali ogrodowej, Anna Ma­
rya zdjęła pośpiesznie szal i słomiany kapelusz, 
gdyż słychać już było zbliska nadchodzącą 
muzykę.

— Strasznie mi dziś przykro bez Klausa, 
ciociu — rzekła smutnie — żeby choć Stftrmer 
był tutaj.

— Pan baron już od godziny jest w ogro­
dzie — odezwała się Marysia, która wbiegła 
właśnie z wiadomością, że ludzie wchodzą już 
w bramę.

— W ięc peszukaj pana barona, Marysiu, a 
ja pójdę po Zuzannę — rzekłam, widząc, iż 
Anna Marya musi wyjśó naprzeciw nadcho­
dzących.

— Pan baron właśnie nadohodzi — odpo­

wiedziała dziewozyna, spojrzawszy przez okno, 
i otworzyła szklane drzwi tarasu.

Szeroko otworzyłam oczy zdumiona i wzbu­
rzona zarazem: środkową aleją zwolna szedł
StUrmer z rozjaśnioną twarzą, a obok niego 
płynęła w różowym obłoku lekka, jak ptaszę, 
Zuzanna. Twarz je j ożywiona rumieńcem pro 
mieniała szczerą radością, purpurowe usteczka 
uśmiechały się rozkosznie. Otworzyła nagle ra­
miona i frunęła po kamiennych stopniach szozę- 
śliwa, wesoła, jak dziecko.

— Och, Anno M aryo! panno Rozamundo! 
słuohajoie! ach, czy słyszycie ? — wołała z za­
pałem w oczach.

3 1 tir mer patrzył na nią z wyrozumiałym 
uśmiechem i nisko skłoniwszy się Annie Maryi, 
podał je j uprzejmie ramię. Przyjęła je z ocią­
ganiem, badawczym wzrokiem mierząc strój 
Zuzanny, która nagle spojrzała przestraszonemi 
oozyma na złączoną parę i uciszona, zmieszana 
stanęła u mego boku.

Na podwórzu tymczasem gwarny tłum 
oczekiwał ukazania się pani dom u; dzieci 
pierwsze wbiegły, podskakując w takt muzyki 
i śpiewu, za niemi postępowali muzykanci, a 
dalej złocił się gruby wieniec oięikiej pszeni­
cy i srebrnego żyta i powiewały różnobarwne 
wstęgi, któremi był ozdobiony.

Anna Marya stanęła na ostatnim stopniu, 
oparta na ramieniu Sttlrmera. Miała dziś znów 
na sobie ową niebieską suknię i koronkową 
chusteczkę na szyi, na ustach jej błądził u- 
śmieoh nieokreślony i smutny, lecz oczy spo­
kojnie i życzliwie powitały mówoę, który vv to­
warzystwie dwóoh przodownic u nóg jej złożył 
godło urodzaju.

(Ciąg daleay nastąpi).

nąDiorsiwo przewozu i 
JÓZEF J. LEINKAUF

 —- Xj'tarów, plac Smolki 3. =
polec-*,

swoje nowe sprowadzone wozy meblowe.
Przedsiębiorstwo dowozowe c. k- 

kolei państwowych. 

Spedycye wszelkiego rodzaju.

K O LEJE W Ą ZK O TO R O W E
•przeduje i wyprżycza

f  prsta Falryła wapió* i maszyn. Tow. ale. w Baal)

Zastępstwo dla Galicyi i Buko"iny
K i f e i - n m  s m n  C o n i p *

Lwów — Drohobycz.

Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane 
dla kobiet

Tygodnik Mód i Powieści
Na rok 1905 zapowiadam y

dwie nowele Władysława Raymonta
z cyklu

„Nad Morzami^
Gustawa Daniłowski „Laureat", Zofii W ójcickiej „Młodzle- 
nieo z S a is ‘ i obszerna powieść Antoniego Miecznika pod

tytułem :

„KSIĘŻNA SAFTA“
W dziale literackim: Nowelle, Sprawozdania krytyczne z li­
teratury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W  dziale mód c o  t y d z i e ń :  Ryciną kolorowaną mód pa­
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukieo, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. C o  m i e s i ą c :  Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i k i l k a  r a z y :  Formy z bibułki, nadsyła­
ne wprost z Paryża, z odpowjędmem objaśnieniem w tekście. 
C o  t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : Poradnik dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 

linę Szumlańską.
Informacye dotyczące bieżącego zainteresowania I po- 
= = = = =  pytu pracy dostępnej kobie le = = = = =

Główna ekspedycja na Galicyę A  

we Lwowie, Pasaż Hansmana &
Warunki prenumeraty:

We Lwowie kwartalnie 3  k o r , z do tawą do domu 3  kor. 6 0  h., 
na prowincyf * pruesylką poołtową 3  kor. 6 0  hal.

N i e s ł y c h a n y  S k u te k ! Ant- nikotynowe cygareto- 
we hilsy w cygareto*ych puicłkach Główne *a*tę- 
pztwo dla Lwowa w trafice „Specia itet“ Fabryka Ja- 

cobi. Wien VIH, Pi&nistórstrasse.

J  Drobne ogłoszenia

S Po cenach
rsdakcyjz yeh ogłoszenie do wa«sy*i- 
kich be* wyjątku dzienników’ , 
lwowskich , krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzklch ect., 
osaaopisa: fachowy ot miojBoowjoh, 
MLMieJtoowycfc ! zagraaieanych, *a- 
wówiania aa tu u t  i jysanUi Ąc 

prenumeratę n* 
wsselkle pion**

przyjreaj*
ijMflja tanikiiw i ogJmw

Sokołowskiego
w» Lwowie, Fa«*t flanSBsaoa Ni 

Kosztorysy greti*-

Skład płócien Korozyószich i bia 
liiny gotowe), Lwów, ul 

Halicka 16 poleca kompletnie gotowe 
wyprawy ślubne wra* c pościelą począw- 
■cy od tłr. 200,

Utrpnje na sMzie czasojii-
sma zagram

Francuskie humorystyczne: 
Fin de siócle, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rire, R|- 
re et galanterie, Sourire, Vie en 
culotte rouge, Biblioteque mod.

A ngielskie:
Frys Magazine, Strand Magazine, 

g  Wide W orld Magazine, Curent Ll- 
Zjterature, Ladies Fieic! The King 
S  and his Navy a. Army, Outing, 

The Tatler 
W łoskie:

Domenica del Corriere. 
R osyjskie : 

Oswobofdienie, S ut (humoryst.)

Sokołowskiego
Biuro diionnikówj oku s o pi a m i ogłoszeń 

Lwów, P asaż H usmana 9 .

TYGODHI E  
I L L E S T f i O W A E Y

Od Nowego Roku rozpoczyna druk dal­
szego cyklu powieściowego W ŁADYSŁA­

W A REYMONTA

CHŁOPI“ („W IOSNA")

Poszukuje się kupna starych me­
bli mahonio *yoh, ale w cobrym stanie 
Zgłoszenia pod „Meble*. Biuro ogłoszeń, 
Paaai Hausmsna 9 Lwów.
M — t ff  Prywatne doniesieni*.
I — — — — — — —

Ekonom
po-rutynowany lat 30 poszukuje 

sady. Zgło zenia:

„Ekonom“ Krosno pr
Zupełna wysprzedaż

Materyały na meble, 
Kretony, Plusze, Mo- 
klety i sukna, Narzuty 
 na otomany.

Geny znacznie zniione.
A. K r z y s z t o f  o w i  cz

w# Lwowir, Hotel GsOTg*% 

000000*000000
Zabezpieczenie  rodziny jest 
obow iązkiem  każdego ojca.

DLtego zwracamy uwagę wszystkich 
P T. Urzędników państwowyoh, krajo­
wych i prywatnych, adwokatów, lekarzy, 
kupi ów, rękod.ielnikó w, w ogóle kaids- 
go. kto zwoją pracę r dzicę utrzymuje 
aby uberp l-czył eobi* i rodzinie byt 
na przyszłość.

Najkorzystniej jezt ubjzpieczafc się w

Towaizystwie. „Beamten Heteinis"
największej asekuracyi w Państwie Aus>r, 
węgier. opartej na wzajemności, po­
siadającej 6 0  milionów gwaraucyjno 
go funduszu, ustaloną reputa jyę  — 
niechaj zatem nikt u e zaniedba w oclu 
zabezpieczenia rodziny i starości zwróuó 
się do Reprezentacyi „Beamten  
Vereinu", Lwów, Kopernika 7, 

która udziela wszelkich informacji.

000000^000000
Agronoma

z wyższem teoretycznem wyk ztałcen em. 
wyjątkowo uzdoln onego, energi m ego 
znającego dokładnie podwójną buchalte- 
ryę, kazowośó, leśn ctwo — może sumien­
nie poleetó znana ezobistoió. O erty pod 
A  P. 4 2 ' do Gł- Ag-ncyi Ho -casa  
& Salomonowej Kraków, pl. Marya- 

oki liczba 2.

'mmmWifU9 i i i i u :
Utrzymuję na składzie 
dzienniki zagraniczne:• Cf,  

francuz sie:
Figaro
Journal
Gaulois

angielskie
D aily Chronicie

rosyjskie:
Nowoje W remia

niemieokie:
Frankfurter Zeitung

St. Sokołowski, Binro dsionnikó' 
Pasaż Hausmana 9.

W S K K K & s  s j i  ■  ■  ■ ." ,

Zupełna W ysprzedaż
bardzo tanio

A. Krzysztofowicz
Lwów, Hitel G*orgea.

Kapy na <óżka, Serwety, Gobe­
liny. Makaty, Parawany, Podu­
szki dekoracyjne, resztki mate 

ryałów jedwabnych.

daje nadto premlum wyjątkowe bez podw yższenia dotychczasowej ceny  
prenum eraty.

24 dodatki bezpłatne 24
zawierające 12 tomów SIENKIEWICZA i „DZIEJÓW POROZBIOROWYCH NARODU 
=  POLSKIEGO" oraz 12 tomów DZIEŁ POPULARNO-NAUKOWYCH --------

PREMIUM KOLOROWE na grubym 
welinie L. WYCZÓŁKOWSKIEGO pt.

Jako pierwsze tomy dzieł popularo. pójdą: 
„LISTY Z JAPONII" KIPLINGA.....................

„MORSKIE 0K0“
Tom ztyozniowy (74)

S I E N K I E W I C Z A

„ N A  M A R N E“
„IIISTORYA SZTUKI P O L S K IE J "...........................
.............................................................. T. JAROSZYŃSKIEGO-

„MONOGRAFIA O NAPOLEONIE I-ym“ ................

W dodatku arknzzowym
H A L L  C A l  NE

„SYN MARNOTRAWNY*
Warunki prenumeraty „Tygodnika lllustrowanego z - 2 
tomami dziel Sienkiewicza, z 12 tomami dziel popular­
nych, dodatkiem powieściowym w arkuszach I premium

kolorowem:
W* Lwowie

Kwartalnie 
Pólroozni* 
Rooznie .

t> Sor 80 hal. 
18 „ 60 „ 
i~ , ao „

W G- ioyi i Bnkowinis wraz * przesyłką pooztewą: 
Kwa u. lnie . . 7 kor. 20 bal.
Półr znio . . . lś „ 40 „
fioo* e ..................................................2S . 80 ,

Pragnący O trz y m a ć  D*ieta Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okła­
dce) z a ś  d z ie ła  p o p u la r n e  w ozdobnej płóciennej oprawie dopłacają ca tom tylko 4(1 hal., t. j- kwartalnie 6 tomów 
2 kor. 40 hai., półrooznie za 12 tomów 4 kor. 80 bal., rocznie za 2-t tomów 9 kor. 60 hal. — Należytośó tą prosimy 
nadsyłaó razem z preriunt eratą.

Pierwsze 7 2  tomów Sienkiewicza, t  lat ubiegłych, mogą naSywaó nowi prenumera'orowio za dopła­
tą 78 kor, bez oprawy, za* lOtł kor. — 80 h. za L-my w oprawie. — Komplet 7 i pierwszych tomów Henryka S ieni-  
cza może byó nzbywany seryami: po 12 tomów, za nadesłaniem w 6 rztaah po 18 K za tomy bez oprawy, zaś w opra­
wie po 17 K. 80 h OzdoDne okładki do oprawiania półrooznyoh kompletów „TYGODNIKA" można nabywaó w ceni* 3 
Kor. 20 b. aa opakowanie okładki dołączyć należy 40 k.

Prenumeratą r.e Lwowa i caiei Galicyi z Bukowiną przy mują: Główna 
eksped. .Tygodnika (Ilustrowanego* we Lwowie, pasaż 

Hautmana 9  oraz wszystkie księgarnie i kantory piem.

Numery zknrtwł i przzpekty wysyła gratis: Ctśwns enzpeśyjya aTyą»śmke“ s t  Lwewie, Pasaż Hauemsns 3 (Biuro dzien­
ników i ogłoszeń Sokołowskiego).

Maszyny do szycia i haftu
na raty i za gotówkę

poleca
W J a d j s ł a w  f i u k a w s k i  

(przedtem Jan Lauru k)
Skład maszyn do szycia we Lwowie,

pasaż MikolascŁa.
B ezp łatne kursa szycia  i haftu.

Ceuniki na każde żądanie gratis i franko.

Nowość!
Kołdry na puchu, wierzch i zpód jedna­
kowy obustronnie do niytku, ledsiutkie 
i cieple po zł. 16-'0, 18, 20 do 22; atła 
sowe je iwabno po zł. 20, 25. 30 do zł. 
40. Kołdry zwykłe od zł. 8 50, 4, 5, 6, 
7, P, 9, 10, do zł. 14 ; atłasowe jedwabne 
po zł 12 50, 14, 16, 18, 20 do 80.
1VT o  f-Q r»Q  r>Q czysto włosienne za 
aYAUjUW I t j - j f i  8 poduszki zł. 14, 
16, 18, 20. d i zł 30. Mate-aoe z morskiej 
trawy 6 50, 7, 8. do 10 zł. NowoAć zien- 
niki „Higiena" ze złomy preparowano) 
po zł. 6 i 7; wyżcielzne trawą morską 
1 b włoziemem pe zł. 10, 12. do zł. 20.
TNT n\X7 n d :r *  1 p»row» od
J 1 U W U & L .  świeża i czyści po­
duszki pierzane zupełnie jak nowe po 80 
ct ze kilo — tylko w zpecyalnej pra­

cowni kołdsr i materaoów

Józefa Schustera
we Lwowie, ul. Kopernika I. 5

N ow ość! N o w o ś ć !

K A W A  P A L O W A
as -wkateiiegr© parowego palenia 

codziennie św ieżo palona!
t&dL S B  i » s « i  s c

Ac.iśU pedług ea»«d h y g te n y ,  zapomooę g o r ą c e g o  p o w ie t r z a  — *na- 
komit* w smaku i aromacie — oodzień świeżo palona!
V, kilo ksw j palone Melange Nr. I. — Złr. 70 ot.

Nr. U. -  , 90 „
Nr. III. 1 „ 10 „
Nr. IV. 1 „ 20 „

Melange ooearska Nr. V, 1 „ 40 „
Kawa palom, za pomocą gorącego powietrza posiada zalety ii i

z a c h o w u je  z n a k o w ifą  ą r o m ę ,  
c z y s t y  d e l ik a tn y  sm a k , 
n a jw ię k s z ą  w y d a t n o ś ć ,

s tej przyczyny znaozme taós/z w użyciu aniżeli kuwy palone w inny 
sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadea 1,
V*. */• > ‘ /. kilo.

P o l e c a  h a n d e l  h e r b a t y  i k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

Krochmal brylantowy
„Bażanta**

uznany powszechnie za najlepszy,
— - w s p ę d z i ł ®  d o  n a t y c i a .  1 = =

Centralne ogrzewania i wentylacye
wszelkich systemów,

Wodociągi i kanalizacye
. kfoeeiy, Jausiauki meob.ŁJłiciiłef pralni® i •usiarnie,

^  o ś w i e t l e n i a  g a z o  w e
projektują i wykonują

|  Inż. LEONARD NITSCH i Spółka
gk Biuro tschnlcTns i Zakład instalaoyjny

w Krakowi*, ul. Kolajowa 18, partar, Nr. telefonu 381 jSS
©  Kosatoryiy hewpeałinifl. — Najlopwee polec«viift. ©

Na wszystkie
bez tcyjęt/CM p itm »  cod z ien n e  m tteftcotce, za m ie jteo -  
iec, w ied eń sk ie  i  za g ra n iczn e , ty g o d n ik i , iiu stra cye
a r ty s ty czn e , p ism a  h u m orysty czn e , m ody, iu r n a le , 
p r z y jm u je  p ren u m era tę  z  dostaw ą  w  m iejscu  lub  

w y s y łk ą  na p r o w in c y i  p o  cen ach  r ed a k cy jn y ch

Ajencja dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
L w ó w , p a s a ż  I l a u s m a n a  9 .

M P Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej.

Redaktor odpowiedzialny. Wacław Masłowski Papier z fabryki Czerłańskiej. Z drnki*.ni K. w iniarzn.


